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nowy minister spraw 
wojsk,owych. 

Gen. broni LUCJAN tEUGOWSKI 
Ur. się din. 2 paUizlern.ika· 1865 r. w Nieświeżti: 

Ukończył gimnaz'i~m, szkołę woien~ą (ku~sy ar­
tyleryjskie w Petersburgu. 

Dowodził batalionem w czasie woj~y rosyisko'­
'iapońskiej I odznaczył się do tego stopnia. ii zo­
stał miaoowany pułkownikiem i otrzymał dowódz 
two pułku. 

Podczas woiny światQwej 'dowodził bry~(!d<\, 
a w korpusie 2'en. Dowbora-Mu<nickiel!:o dYWizją. 

W r 1918-19 przedarł się z ,Kubaflla przez n­
dese do PolskI. W Po-lsce dowodził X dyw. ple­
ch'my, następnie zaj~l wnno i pr.oklamowal Litwę 
~rMl<ową 

net:!""t" łi~·) ~<:t'eKt()rem a,.mli "T'. " 

Giełda 

Plopwsza DPZeau. WBPsZawsft8. 
Belqia 
londyn 
Nowv- York 
Parvż 
Szwa icarja 
Wiedeń 
Włochy 

~]'7i 

33.~8 
fi ~ gq 

27,Rł'\ 
lRi'i,()7 

98,81 
28,38 

Dpuna n~zedo. rua~SZaUJS~8. 
Dolar 7,80, 7,82 

Ipzefla ppzedu. W8PSZBWske. 
Dolar 

Tendencja. mocna. 

Plepwsza DPzedglełda gdaóSB8. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 

Dolar w Łodzi. 

71,-
72.25 

5,21 1/2 

W doiu dzisiejszym Da ryoku pie­
niętnym w Łodzi dolar ks~taltował 8i~ po 
kursie 8,-, 8,10. Banki wymiany kuno­
wały około godziny 12 ei efekty po kursie 
7,80. 8,-, sprzediiwały po 8, -,8,10. 

Tendencja mOClla. Podat minilD"loa 

, , 

Z:łoty -ma pe n 
Prezes .ęanKu Polskiego p. KarpińSki o. sytuacji .. 

Rząd nie wejdzi'e 'na drogę inflacji. -_. Speku'lacja ' giełdQwa. mUsi' 'się ża~amat. 
Z WaTszawy 'telefon'\.lją: _ sytua-cji gospodarczej i finansowej. odby- - 35 procent. Dokładnie 34,5 proc. 
Dzień 'w~wrajszy minął w Warszawie wa się w zupełnej harmonii. Ustawowe pokrycie wynosi. jak wiadomo 

33 procent. pod znakiem spadku złotego. Już we Jakie jest obecnie pokrycie clole-
wczesnych ,godzin<l<ch przedpphtdniowych go? --0· -

kurs dolara ksztaJtowa,t się zwyżkowo. 
Na usta/e,nie się teJ ,tendencji wplynQia 
~elda o,ficjalna, na .której , przedstawicie! 
Banku Po.lskie,g.o podniósł kurs dolara na 

. 7,02 zf. 
Na wieść o tern czarna g.iełda zaczęła 

Włli:~ szaleć. W ciąQ'u n(espełna 2 ~c­
dzią popołudniowych. 'bSią~nąl Golar 'IV o­
brotach PDzagiełdowv:h kurs 7.90 zł. 

Pod wie'czór kurs się nieco ob~iżyt 
- do ' 7.80 - tendencja jednak jest ". dal 
szym ciągu dla do1art! mo'cna. 

... * • 
W celu wyjaśnien ia niepokojącei SV'ttl­

acH przedstawiciel jednego z pism war­
szawskich zwr6cił się w późny.ch g-odzi­
nach nocnych do nrezesa Banku Pei ;: le­
go p. Sfanisława Karpińskiego. 

- JesIem zdania - oświadczył p. pre 
zes Karpiński - że wczorajszy nastr6.i na 
r)mku pienięż.nym nie 'ma bezpośre<fn~('b 
pOdstawr ~~podarc~ycbo 

N~s'i biłal'ls ~"tn.dlowy kszt.ałtuie się 
od trzech miesi~y . dt>da.tnio. ' 

Przy tyni sfanie 'TZeczy niema żadnych 
realnych przyczyn, któreby usprawiedE­
wiały wahania kursowe' złotego. 

Zjawisko. kt6rego jesteśmy świadka­
mi. 'należy przYpisyWać iedynie działiłniu 
momentów psychicznych. . 

Ludzie starają się nabywać dolary nie 
dla celów gospodarczych, lecz poprostu 
dla przechowywania. 

Bamk Polski pokrywa całkowicie nie­
tylko zapołrzebowa,nie gospodarcze. ale 
rzuca również powążne sumy na... ..po­
Ożarcie". 

- Jak Bank Polski zamierza działać, 
aby opanować obecny lI1astr6i? 

- My rooimy swoje. Panika nie ma 
najmniejsrego ' 'umoifVWO'WalDia w stosun­
kach gospodarczych. Należy wpłynąć na 
~ptnję pubtlczną l , st-anowc.zo przecłwdzła 
łać nastrojom psychicznym. które powo­
dują masowy ~kup dolarów. 

Na uspok<Y.len:ie opLnji wpłynie decydll 
jąco ogroszenie finansoweg~ programu 
rządu. 

SpOłeczeństwo dowie sie. że rząd nie 
ma zamiaru uciekać się do inflacji, ale od­
wrofni.e. drogą reauk'cji budżetu będzie 
bro.nil tllaszego złotego. 

Mogę dodać, że współpraca Banku 
PoJskie2'o z rządem w akcji I uzdrowienia 

.r"omnik zmarłej lcr6lowej angielskiej Aleksandry odsłonięty w jej miejscowo§ci 
rodzinnej Sonderborg w Danji. 

Jubiler łódzki ograbiony we· Włoszech. 
w pociągu skradziono mu kolekcję biżuterji wartości 137.600z~\ " 

Mediolan. 28. 11. - Przybyły fu wlaś- cie po~uanjczllą Chi asso. wiozac w~ekszą 
ciciel wielkiego magazynu jubilerskiego kolekc,ie cY rogocenl1ych kamieni, ktorą po 
przy ulicy PioŁrk<Jwskie.i w Łodzi. 00- wierzyli mu do komisowej sprzedaży ju­
brzyński. zameldował na dworcu \v Med- bilerzv z Antwerpji. , .' 
.iola·nie. że został <Jbrabowany w pociagu Wartość skradzit>nych kvszt<Jv.:nośc! 
w drodze z Bazvlei. wynosi 50.000 guldenów holeudersluch. 

Dobrzyński jechał z Bazylei JJrzez sIa- -.0..,w/ ......... ,_. ~- - ,' 
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jlóDZKIE ECHO WIECZORNE". - - dnia. 28 lisfopada1925 r.oKu. 

-------------------~--------------------------------
Pocieszalący objaw. 

,Wpr.awikzli,e czama giefda wyprawia 
dailej harCIe, napel1l1ająJce smutnemi reilek 

. sjam'1 oIbywa'te'li, którvrn dobro państwa i' 
społeczeństwa łeży na sercu; z drugi,ej 
str.ony j/ednak ni/e moŻina oczu zamykać 

~~~[Da ~yłua[ja walut~wa W 'olinU !f~r gO~IO~af[lY[~. 
-,na fo, że sfery powo,tane do straży in'te­
' lI'esów gospodaTc'zYClh, zainircjo:waty już 
konferencję, która według wSizelkLch prze 

, widywań ,powinna dać pomyślny r,ezul­
laT. 

Niema 'objektywnych, powodów do obawl 

Obeena psychoza ucieczki od złotego 
wzięła swój poc,zątrek od niewyHumaczo­
Inego O'pusz,czenia w ekspose ;"'"f'mjera 
Skrzyński:ego wszelkioo dany1Ch, któreby 
świadczyły o lem, jaką droga rząd zami,e 
rz,a pójść w swoi,ch dążenirach do uzd'ro­
wienia naszej -ciężkiej choroby. Giełda 
wyciągnęła z {:eg'o nieusprawiedliwl,ony 
wniosek, że syTuacja jest bez wyj:ścia i 
1!Ząd ni,e może się zdobyć na energi-czny 
plaJU dzialami,a, zwłaszcza, że reprezenlo- . 
wan'e 'W gabinecie s:fronnidwa mają 
sp,rze,czne inl'eresy i nie z~odzą się na żad 
ne radykalne środki naprawy. Zloity zna 
1,azł się magle na fali bez steru i został na­
.tychmi.asf po.chwyrcony pr.zez burz.Hwe e­
lementy czarn,ej gi.etdy. 

Karygodny w tych warun1(ach bTąd 
pierwszego ekspose staral się premjer 
Skrzy;ńsk in,aprawić we wczora~S'zem prze 
mówieniu w Senacie, gdzi/e już sprawy 
gospodarcze znalazły szersze uwzględ­
nienie, chod:aż jes'z,cze niez'tl'p-etlł1'e. 0-
świadczelni,e ministra ZdziedlO'wskie'go, 
że nie zamierza kO:fZysta'6 z prawa druko 
rwania brillefów skarbowy'ch by,lo pierw­
szem pozytywn p 111 pociagnięci.em no,we­
go ministra skarbu i rządu wogó1e. Wszy 
sUm inne bylo bowiem omijaniem drażli­
wego tema'tiu i sprzyjało tylko rozpasaniu 
się .spekulacji. 

Wobe,c zapytań z różnych stron, lak 
sfery gos,podarcze oceniają obecn.ą svlu­
.ację walutową i związane z nia zagadnie­
nia praktyczne. zarząd cen~raIne!:ro z.wiąz­
ku polskiego Drzemysłu. $!órnidwa, han­
dlu 'j finans·ów powziął na Dosiedzeniu w 
dniu 25 b. m. nastepujące uchwały: 

1) Obiektywnych DOwodów do da,lszej 
depreciacii złotef!o niema. Przec!\V'T.ie. ca­
ły splot warunków oboiektywnych przema 
wia za tern. że ostatnie załamanie si~ zło­
te.go było wvwolane psychozą. której ca­
leży przeciwdziałać i przeci,wstawić spo­
kojna analize faktów. 

Fakty zaś są nas fę,p ują,ce : 
Niema inflacii banknotów. Przeclvln1ie, 

zloty ' jest w dalszym cią'gu w porównaniu 
z pod,ażą "towarów rzadkośda. a wiec nie­
ma J)l'zesłanek ani dla masowe1lO zakupu 
walut w celu tezauryzacji. ani dla •• uciecz­
ki od złotef!o" w formie zaImpu na zapas 
towarów. 

2) Wobec kategorycznego i iecLnOlUy'śl­
nego stanowiska rządu i wszvstkichslron 
nidw seimowvch, że budżet państwowy 
musi być bardzo poważnie zredukowany 
i dostowwanv do realnych możności Qłat­
niczych społeczeństwa - niema również 
powodów do obawy inflacji .. budżetowei· 
ti. inflacJi bilonu czy biletów skarbowych. 

3) Svtuacia zlotego na gielda(;h, zagra­
nicznvch iest. w ';porównaniu 3 sytuacją 
Hpcową zu'Pelnieodmienna. W bpcu za­
chwianie sie złotego - poza elementem 
świadomej spekulacji ze, shonv l\iiem'ec­
było odbiciem biemeoo od dłuższe20 cza­
su hilansu handlowe!:w. 

nych w tych warunkach DOwinna bvć de­
zwłoczni e wchłaniana orzez. POPyt na nie 
d'la wpłat na Warszawe. oowstalacJTch z 
naszych tranzakcvi eksportowych. Złoty 
nasz zalZranicą nie zależy wiec w tei cbwi 
li od sztucznej interwencii srlełdowei. lecz 
ma nad SIOba ooieke 'naturalna v" postaci 
J)l'zewvżld naszef!O WywoZU nad orz.yWO­
zeru. Jakakolwiek s,pekullacja w tych wa­
runkach, może więc m~eć tylkQ efekt chwi­
lowv. 

AUTOMATYCZNA' TAMA DLA 
, IMPORTU. 

LlrDcowe załamanie się ztofeg-o łjylo re 
akcją na naszą wewnętrzną dro±vzne. Po­
nieważ waru:niki wewnętrzne PIoduli,ca'F 
się nie zmienHy (n,i,e staniał kred vi. nie zre 
formowano ·nadmiernie rozbu:lowane'lto 
uSfawodaws"t\va socjalnegQ), wiec pota­
nienie naszych towarów na.staPić musiało 
od strony waluty - Druz spadek. iei kur­
su. . W ten sp'osób powstała auloma'tvcz­
na tama dla U!ldmiernego przywozu i nad,. 
miernych wyjazdów zagranicę oraz zdo­
bvta została naturalna premia eksnorto­
wa. Pozytywnym efektem teJZo stanu rze­
czy iest odtWOfZlOUI3 aktywność hilansu. 

T·e sprzyj.a;jąće wywozowi pr,z,eslan'ld 
wewnętrzne ~rwaó będą - caeter:is 'Pari­
bus, dotąd, dokąd 'uda się utrzymać we­
wmętrzne: 'ceny "towarów na obecnym po­
ziomie. ktÓry :'''"- z wyjątikiem rowarów 
pochodzenia .z,agranicznego Lub wyprodu-

. kowany.ch z zagral1iczny,ah surowców -
jest obecnie '. TIarbgót niŻs.z.y od poziomu 
światowego . . 

Dziś sytuacja je~'~ wręcz przeCIwna.-
Podaż na rynkach żaR"ranicznych zlofy:ch, TRZEBA PRZECIWDZIAŁAć WZRO-
płynących z przywozu do nas bani.i:O 0.0- STOWI CEN. 
ważnie zmalała. !!dvż Drzvwóz ten ~e ISO 
milionów w liocu soodł dlO 116 mł~j. w Przeciwdz1ata!nie wuosto,wl cen we-
sierpniu. 73 mil. we wrześniu i 80 m'li w wnę1rz,nych Jest wi« W chwili OIbe'Cln.ej 
październiku. Równocześnie Wywóz zPol kard'ynałnrem zadani·etn , pomY'ki ekonomi­
ski wzrastał w "tymże czasIe z 87 milj. w czn-ej. 
lipcu do 131 miR w Sierpniu, 109 mHj. we . . 

NIEBEZPIE~ZEŃSTWO., 
J.ednym .z 'bardzo " donioslych SPOS.o-

wrześniu i 103 mili. w październLku. ,. 

bów 1f:ego ptzeciwdziaJamia jes t utlli:karue 
tranzakcyj t. rZW. "w złotych w złocie", 
Tego rodzaju walory~cja w dziedzin,ie 
dostaw ma ~.owary gro'zi bowiem nie­
uooronnie rozszerz:eniem się tej zasady na 
wszystkie linne dziedziny IZQbow-iązań (ro 
hQoC'i~na, wboi'w5ązania fi.nalIlso.we, publi­
czne, dantny pa,ńsfwowe itd.). co 11Iieod- 1

j 
wołatł1lie spowoduje powszecłmy w.zrosł 
cen werwnętl"znych. 

DO WALORYZACJI NIE:MA PODSTAW 
Wobe,c sifwi,erdzony,C'h wyżej oib.iek­

TY'wnyrch przesłanek poprawy, a. przynaj­
mniej stabiłirzacji kursu złort'ego - do wa­
IOl'yza,cji zobow!<j1.aii. w chwiil,i Obecnej nlie 
ma powodów ani 1{ostlOda.rczy'ch anI , fi-
nansowych. ' 

WaIoryzacji umów na doslawy ·łmi1. 
no byłOby iedn:ak unilmąć w tych wyp'ao 
kach. ~dv w tralilz-akct,ach we,wnęrznych 
prOducent zabezpieczyć sobie musi kurs 
swoich 1)łaftnlO-ścl w watutacJ. Obcych za 
surowce lub materj,a)'y za..~czne. Wo­
bec jednakże wyjaśnio.ńych wyżej nrie- · 
be.z,pi,erczeństw wałorryzacji- zapobtec 
jej w tych wYP.?olca:ch lJlttSi (t,g,no'wlednla 
polUyf{a Banku POrl,skl~""o. a. mian(}wide~ 
roz'sz'erzeni·e ram 'kredytu 'dyskonloweg{' 
dla 'tych g:a!ęzi produkcji lub przyjmowa­
nie od nich do dyskonta weksli w wa1u· 
'ra1ch o'bcy'ch. 

NIKT NIE JE~T OBOWIAZANY PLA· 
CIC W ZŁOCIE. 

S~wierdZOlno. wreszcie, że pod wzg-lę 
'dem prawnym dłużnik obnwiązany j,est': 
.akceptować ra,chullelk "w złotych w zoto-: ' 
de" tyl'ko w tym wypadku, gdy rachunek 
taki ~es-t oll'aJrty Jl~ za "t,~r~;~cei odnośne 
zas.t:r!z;eźe,ma umQrwie. Jeżeli za:ś w tnll0~ 1 
'w;ie zastTzerżenia takkgQ ni/e zrobiono, 'fo 

' postanowienie waJoryz'acyjne ni,e domnie-; 
mywa się i dtużnik zwołni si~ z zohowią ' 
zania płacąc ba.nkllOltami złotymi za złoty. ------00-

Drugim 'Objawem pocies.zającY'C. : , któ­
ry świadczy o tem, że nie zamierzamy 
biennie poddawać się złu, jest WYStąpienie 
głównYch p'rzedstawirCielstw życia gospo 
darczego Polski przeciw nieuzasadnioncj 
ucieCZCie · od złotego. Elaborat len, k'fó­
ry zamieszczamy obok, jest tl1zeźwem i 
cyrfrowem ujęcIem sytuacji iwolaniem 
zdrowego rozsądku do 'fy.ch wszystkich, 
k'tórzy pędzą na o,ślep, nie wiedz ;!, że 
jrCJh nikf nie goni. .cZV!' · ·' bilans ha'11dlo­
wy min1mal;ny obieg pieniężny, zaJpo­

, wi,edź zrównoważenia hujżetu, a przede­
iwszy:stkLem dalsze wzmożenie eKspo'rru 
:ws'kll't,e!k zniżki cen w s'fosiUnłrn do z,agra­
nky, - to są ws'zystko fakty, które prze 

Podaż złotych na giełdach ZaJfianTG~--::- ' 
FE *F* .......... Ba .. ma .... ma ...................................... n. .. BR .. an ............ .. 

mawiają za tem, że złoty nietylko się u­
stabilizUJ.ie w l!1a'jbliższym czasi,e, ale za­
cznie potem powoli się podnosić. 
,WysfąpienIe sfer gospodarczych jes"f 

nieofi.cjalnem uzbupe,ł:nieniem braków, ja­
kie wykazało ekspose p. Skrzyńskiego i 
powinno wywo,tać, Jako glos be~pośJed­
nio zain1f,eresQowanych, a mi,arOodaj.nych 
,kół1 odpowiednie wraże/nie i uspolkojenie 
w społeczeńs'fwie. N. 

• U 

ZE STOW. ROBOTNIKÓW CHRZESCU. 
Staraniem Stow. Rob. Chrz. w l1:ediie­

lę, dnia 29 listopada b. r. odbęda się ze­
brania w niżej wymienionych oddziałach: 
o godz. 4 po pot. oddz. "Zarzew" - .. Ak a­
demJa o powstaniu listopadowem" ; o $!. 
4 DO pot oddz. "Widzew" - prof. Woja­
ikowski i p. Plewiński; o godz. 5 PO pot 
oddz .. ,Dąbrówka" - prezes T. Dąbrow-

. ski. .. MiM--P iii' 'NiW! HiHA 

, . 

Iragiuoa Jo~rói la [~Ie~em ~enobolgo Polaka. 
Z Poznania do Paryża mi~dzy kołami .~p~dząc~go .. 

pociągu. . . \- .. 

"ieprzytomnego z głodu, skostniałego z zimna 'żnaiazł~ służba 
kolejowa na podwoziu wagonu sypialnego na gare du nord 

" w Paryżu. ' . 

Z Paryża donoszą: 
Na północny dworzec w Paryżu zaje­

chał w środę o .godz. 10 m, 30 rano pociąg 
pośpieszny " \'arszawa - Paryż. 

Wag-ony opustoszały. Służba kolejowa 
zaczęła robić porządki. rewidował; p'Odwo 
zia wagonów. 

Wag-le jeden z mechaników ku wielkie­
mu swemu zdziwieniu, zauważył pod wa­
JZonem svpi,alnvm miedzy kołami. ioaką.ś 
skuloną ludzl{a Dostać. Zawotał towarzv­
szv. 

4UPJW 4 ps 

Wyciągnięto scr~O'sitnia!e$!o z zimna, nie 
,przytomnego ,czlowieka. Po doprowadze­
niu doprzviomr.Jiości i ,makarmieniu or,ygi­
'naI.riergo pasażera okazało' się~ że iest to 
obywateloolski, Józef CzecWewski. 

- Powstaią,c bez ' pracy Qd szeregu 
miesięcy - mówił Czechlewski, a nie ma­
jąc pieniędzy na podróż do. PrancJi, gdzie 
chcialem znaleźć zarobek, postanowiłem 
odbyć dro'lte POel. waf!onem. . 

Proces Słeigera. 

O godz,. 5 rano we wtorek, 'nie s1?ostrze 
żony przez nikogo. u:lokowa:l się Czechiew 
ski pod waJZonem sypialnym na dworcu w 
Poznaniu. 

Do Koł,onH, ehoc nSew·yrgodnie. ale do~ 
je.chał jednak znośnie.~ cierp:iac Złód i Qba­
wialacsie każdei chwili. że zostanie wv-Olszański się zgłosił. 

Ze Lwowa donQszą: 
Z Berlina nadeszły informacje. że 01-

.'izański z$!łQsit się świeżo do :Jrezydjum 
,ooHc.ii W. Berlinie. g-dzie złożył ooszerne 
: zeznania, ponownie oskarżając - e o za­
:mach na Prezydenta RzpHtei PulskieJ. 

P. A. T-iczna podaie z.a agencja. U13fei­
: na takie motywy postępowa'1\a Olszań-
' skiego : , 

"Wojskowa tajna organizacja ukr3.ir!­
ska. której Olszański - .iak się z.cl.a.ie -
bvl poslu'szny. zaptwnHa mu uc:icczk~ z 
Polski. z tern. że postara się na c~as o to, 
aby sąd i opinia publiczna były zawiado­

Imione o prawdziwych notywach zamadlU 
ij aby nie dopuścić do zas~ldzentl niC'win­
neg'o. Z tego przyrzecz,eni,a or.zanizacja u­
ikraińska wywiązała się dotychGzas nrlez 
~vvslanie dWóch lISlów do redakcii "Chwi 
i'Ij" we Lwowie we \vrz'eśnill r. ub .. które 
lo listy jednąk nie osiąlg-nęf'y 'NsDomniane­
~o celu. Obecnie wreszcie wspomniana 
~ajl1a organizacja wyrazita swą z,~odę na 
Jo. aby Olszański zŁ'Ożvł ,powt:5fil i e zezna­
lia-!.,pbe.imuia:ce ~rSzys.tk.ie szcze~óly ieg.o. 

czynu". 
Komunikat fen jest nIesłychany. Jaklo 

.,organizacja wojskowal< ukraińska, pla­
nujac zamach, Jest tak niezwykle Jasnowi­
dzaca. tak przewidująca. tak .humanitarna. 
że zdecydowawszy sie na zJZł.adzeme do­
Wy parlstwa i ewentualnie jego najbhższe­
go otoczenia, zf,!óry w swej dobroci serca 
drży na myśl. aby jakaś krzywda niewin­
nef!O ukarania nie padła na lJosadzonef!.o 
o zamach? 

M.ało tego. Or·ganizacja wvsvta swe­
. !:rO członka na wykonanie zamachu, a .:e­
dnocześnie bierze od niego zobo'\liazarue 
na to. aby nie dopuścił do zasadzenia ' nie­
winnie aresztowanef!o. ' 

. Wreszcie nasuwa się .ieszcze Jedna u­
wa.ga: cho,ciaż Olszański by! jakoby zo­
bowiązany" do zdradzenia swe!!o uczesf­
nl-ctwa w zamachu celem uratowania nie­
winnego, to jedl1.ak "jak sic zdaie" llieba.r­
dzo .. bvł POsłusznv". skoro nie zldosił 'sie 
·w momencie najgroźnie!szvm dla Steige­
ra - rozorawy doraźnej. a .. ruszyło" go 
"coś" dopiero.aż tak PÓŹIJIQ--

krytym. ' . 
Prawdziwe . męki rozpoczęły się dlą 

Czechlewskiego do,Plero w nocy. kiedy po' 
cią)$! minąil KQlonję. _ 

Przejmujące zimno i wvczeroonie fizy­
oCzne stało się nieznrO~ne. Chwilami zdawa­
ł·o mu się, że StT.aOi. ,przytomność. T)obywal 
resztek sit, bv ' nłEistracić równowa2i -
JZl"Oziłabv muwtedv śmierć ood kołami 
PedząCe20 DOcia2u. ' 

Przed samYm Paryżem już majacz,yl. 
Skostniałemi, zaciśniętemi rękami trZY­
mat się nieświadomie podwozia. Nie wie­
dział. co ' się z nim azieje. Jedna myśią, 
która uporczywekolaiafa sie PO rOZDalo­
neJ gtow~e. było - nie p11Śc,ić sztaby żela­
znej, jedynej oodpOry podczas calci po-
dróży. . . 

Podczas badania 'w urz.ędzIe p01'cYJ>­
nvm nerwv Czechlew'Skie2iO nIe wytrzy-
mały - płakał .nerwowo. ' 

Nieszczęśliwym polskim bezrobbtnym, 
wy,pędzonym z ojczyzny przez gtód. zaję­
ly się polskie wladze konsUi1arne w Pary­
mo 

w S I E C I. 
Komedja I. A. Kisiel~wskiego, 

Wczo1rajsz:e wZJlowienie komedii byto 
nadzwyczaj udatne. Wprawdzie heść Jest 
już przestarrzala i byla aktualną salyrą na 
stosunki gaIicyjskie w czasie, gdy s.arrna 
myśl Q f. zw. ema'll'cypacji kobiet byra u­
ważima za re\\o",olucję i przewrót, jednak 
·komedj.a ,zarcho.wala wiele walorów arty­
stycznych, które świ.adc.zą o jej głębszej 
wart.o.ści. , , , . ' '. 

Znakomi'fą i p.ełną lel11pe-ta'111enlrU grą 
wybiła się ma 'Cz.oto zespo·lu p. Marj.a Mo­
dzelewska w roN ad~ptki m,a1arstwa i 
c6tki radco's'twa Ohomińskicb., .Ju1ji. Gra 
j,ej stata na bardzo wysokim po,ziomie i w 
z'upelności uSpirawiedliwia .a nawet prze­
wyższa zapo'wi,edzi. Dohrym partnerem. 
w roH nie'uijmń,czonego sfudenla. literata 
Jerz,eg.o Boreńskiego, byl p. War:necki. 
Gr,a tegQ art'ysty by ta bez zarzutu, ~ .nIe 
można doń dostosować tyr.ch supei~tyw, 
które słusznie n.a,fężą się ;P. ' MDdzeJe\v­
skiej. Ni,e byto to w.il,ną. artYsty, ale samej 
roili. . 

Przyj,emną niespodziankę spraw;[fa pu 
b'Ecznośd p. RodowicZOlwa w roii radczy­
ni Chomińslk.iej, której kreacja zasłużyła 
na 'Prawdziwą pochwalę. 
Doskonałym, jak zwykle, by1 t'eż p. Sz,u 

bert, jako radca Chomiński, a scena sprze 
czki małżeńskiej ,pp. Ohomiński·ch była .o­
degrana piI'zez orbu artY's'fów. z mistrzo­
stwlem. 

Słodką 'w '!Orli rp.odlotka Cesi byla p. 
J'arkowska. ha:rdzod'ohrvm s·ędz,ią z "Wid 
nia" - rp" K:omomidki, Ohociaż w niekfó­
ryc.h momentach niepotrzebni.e uczy:nil z 
dobrodusznego Ro,lews·]{,i,e'go póf,gfówka. 

Tr,ze'ba też wspomnieć o dzieciac'h, ldć 
re swe epizodyczne role ootworrzyły nie­
źle . 
R.eszta adyslów dos'tosowa~a się w mia­
Irę moż'ności do boha terlct. 

Publiczność 'przyjęła wzno\;vieni,e ko 
medji rzęsisltemi o,klaskami. 

-.--
Z CJI. DEM. 

Dziś wyjeżdżają z ŁQdzi na posiedze 
nie Rady NaczelneJ P. St. Ch. D. czŁonka-­
wie Zarządu Wojewćdzkiego p . Ch. D.' 
.PP. prez~s w,. Oroszkowski, W. Adam.skł.) 

'~~Y~L,~k&'w~ , -
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Dzień w foazi. 
---E,,-

Z restauracJi pod tramwaj. 
Uratowała go przytomnośt 

mechanika. 

(x) W dniu wczorajszym Q.bOK pose­
sji NT._28 pr~y ul. Nowom~ejs'kiej, wpadł 
pod p.rzejteżd'iaiący lramwa!j 2.3-lelni Ed­
mund JaKo<bs, zamfesZikaly 'Przy U!1icy Po 
morskiej 99. Jakobs w stanie pijanym u­
sitowa.ł w ostatniej chwHi prlZejść na dru­
gą shonę jezdni. 

PrzyIomny motorniczy zitrzymal na­
lfycJlmiast tramwai. Jakobs o,clni6sl jedy­
nie lekkie poUuczenie głowy. 

Zawezwooy illa miejsce wypadku 1e· 
karz pogoIolWfa, 1)0 udzieleniu IJ)Omocy. 
odwióz! Jakobsa do Zbi'O'mi Mie1skiej w 
stani,e z<ł!dawałniającym. 

Dochodzen.iJe Plo,waoo V komlsarJa'J, 
P. P. 

'. ... ~. ~. '. -.-.- .. -.-

Czujny dozorca. 
h) Robotnik fi'rmy "Ja'kubowicz i S-ka" 

przy ulicy Pańskiej 90, Antoni Wilkow· 
ski (Wi'leń'Ska 32) skradł z budynku fabr:v 
eznego pas rransmi'syjny przedstawiającv 
wartość 300 zrolych. 

Kradzież sposirzegł dozorca fabryki c­
ezem ;za wiadomit Za---' d. 

Wilkowskiego zatrzymano i odpro\va­
dwno do pob1iskiego X komisarJatu, gdzie. 
~o osadzono w areszcie. 

---::-~ -
Pod , nieobecność 

gospodarza •.. 
(x) W dniu wcz'Orajszym do VIII ko­

misariatu P. P. zgtosU się Mateusz Kraw­
czy.k, zamiesz,kal.y przy ulicy Mied'zianej 
J.3. i zameldował o dokonaniu kradzieży 
przez sublokatora swego niejakiego Cze-
5ta w,a Olejniczaka. 

Olejnicza'k, skoTzystat z nieobecności 
w,laścicj.e'la mi,eszkanja i skradłszy bieli­
znę oraz ga,rderobę na sumę przeszto 300 
zlotvch zbieg-l w nlewi,adomyrn kierunku. 

Od:sZ'ukan1em nieuczciwego s,ublokato 
la zadąl s.ię wspomniaJtlY komisarjat P.P. 

V. CROSS. 27 

PRAWO SERCA. 
p o W I E Ś Ć. 

HelClla 'tak: ślepo ubóstwia,la Rolanda, 
I.C bezkrv1ycznie 'Ulega1ta wszyslkim jego 
'żądanom z' wyjątkiem tego jednego. Ro­
lamd zaś miał do nie1 ten pociąg-, który 
jest zaiV.'sze cechą :zakazanego OW'OCU. 
Siedzia,r obok niej, podł'Ożywszy ramię 

pod j~j głowę w,ięcej uwagi zwraca,l na 
swoją towarzyszkę, aniżeli na wspania­
tą 'natnrę, która 'ich ot<ł!cz-a,t'a. Każde 
c;pojrzeni,e jej oczu, wyda'wato mu się po­
dwójnic pięknem ne. tle otoczenia. którc 
gO \v tcj chwili mniej intcrcso'wato. Mi­
rość bo\\ iem za wsze otac:za się jak:mś 
tajemn iczym nimbem. 

- Jak: tu rozkosznic, Rolandzie! Czy 
~o nie jest naJpiękn~ejszy zakąsek świata? 
- zapytała. podnosząc 'nań swe przepięk 
;Je oczy. 

- Tak. może. Widziatem już wicie 
miejsc w świecie, alte Como wydaje mi 
.się najcudowni,ejszem. Dla,tego też wy­
brałem je dla Da$.,. 
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ietrzeżwy weso e • 
Żart, który sit: nie ud ał. 

'(n) Jan ZaW'iślak, zamieszkały przy 
ulicy Brzezlńskiej 17 (lTIa Bał'utach) cie­
szyJ się wśród mieszkańców tego rozle­
głego przedmi'eścia, opinją pi'erws:zorzęd 
nego pijaka i awanturnika. 

Zn<ł!no gO dobrze narwef w komisarja­
'fach, gdZie po wesołych Hbacjach, spę­
dz,jl niejedną nockę. 

W dnilu wczorajszym Zawiślak z oka­
zji jakiejś tam uroczysto.śd zalał poczci­
wi,e "pałą" tt któregoś ze znajomyoh. 

, Późną już godziną w towarzystwie 
ki'llku Zlnajomych powraIcat ulicą Brzezill­
ską. 
. - J'aniku, z,rób jaki ka wat! - prosili 

kompani. 
- Dobrze! j.!.Li się robi! - odrzekł 

wes'Oły towarzysz. 
Przyprowadzi.t do jakiego-ralklego po­

rządku ubranie i chWiejąc się mo,cno na 
ooga:ch, wszedł do lokailu II komisarjatu 
P. P. Koledzy w naprężeniu oozekiwali 
rezultatu "kawału". 

'. '~'". ~. ~ ~.',.. 

Przycisnął ją do siebie, podcz.as gdy 
łódź pruta złocistą toń i mknęła do ka­
mienillych schodów' w przystani Bellagio. 

- To ci się udClJło! I pogoda także 
wspa'nia,la! Czyś takż,e 'O to się po-sta­
rat? - zaśmia,ła się wesoło. - Mam 
wra,ż'enie, że możnaby tu przy}eżM.ać nie 
zliczone razy i nie widzieć takiego nieba 
i 'takieg'O zachodu słońca, jak w tej chwili. 
Spojrzyj na wspaniale chmurki, które 
mienią się wszystkiemi barrwami tęczy, 
patrz na jezioro! Wygląda teraz jak 0-

palowo-zfoci'sfa oliwa, rozlana wśród 
gór. 

Łódź dobila do brzegu i obOje wyszli 
PO schodach na gón;. ku białym domom 
Bcllal;io, 10ll1ącym .wśród różnobarwny.ch 
kwiatów. 

Como jest jeziorcm wśród o~rodri\V. 
Wil'1c, hotde i zwylde domki rywalizują 
ze sobą, aby upiększyć brzegi palmami, 
pinjami. manolją i innemi drz,ewami, zaś 
kazda maJa przysłań ma sw6j .. bclwe­
der". pefCJl rM. wOl)nych groszków i i·n­
nych kwiatów. 

Przed Grand fIote,lem grata orkiesfra, 
,l, tam też oboje skierowali swe kroIki, aby 

Tymczasem ZawiślruK, z,nrulazfszy się 
w komisarjacIe, 'Prosi~ dyżurnego przodo­
wnika o wystanie karetki pogotowia do 
sw~go mi'eszkania. funkcjOlTIarjusz nie­
dow.ierzając stowom "zalanego" gościa. 
strurat się sprawdzić autentyczność słów 
'tegoż, wysI,ał więc pod wskaJzany przez 
Zawiślaka adres funKcj'Onarjusza. 

To nie rprzypadło Jankowi do g.ustu. 
Krew w nim się wz'burzyła: 

- Co nie wierzycie wolnemu obywa­
'f.elowi - tu nastąpHa dość długla przemo­
wa pod a,dresem przodol\vlTIika, pr~lata 
na częStO wyokrzyJmikami. 

Wysłany posterunkowy spra wdzit, ze 
histo:rja o chorobie istnieje tylko w buj­
nej wyobraźni wesołego Janka, któreg-o 
nie omieszkano zatnzymac w areszcie do 
czasu zupełnego wyfrzeŹlwieni,a, sprawę 
zaś skierowano do wJadz sądowy,ch. 

---10--

, 

Ozdoby szczytowe na słynnym 
pałacu IITrianon", które z po­
wodu kruszenia się spowodo­
wały kilka nieszczęśliwych wy­
padków. Rząd francuski wy­
asygnował znaczną sumę na 

remont. 

w)'lpić podwieczorek przy jednym z ma­
łych stolików, skąd roztaczał się wspa­
niary widok na odległe, śniegiem pokryte 
szczyty Alp, 

- Który stolik wybienzemy? Może 
lel11 olo w kl,asycz11'em o"toczeniu, - rze­
kła śmieją'c się Helena . wskazując na slo­
lik stojący nieco na ubo-czu wśród wiją­
cych się róż, tuż przy posąg-u bożka Pa­
iIl'a, gra!j",cego na swej fujarce. Prred ni­
mi była niska bal11strada kamienna, która 
stanowita górne obramowanie muro\vanej 
ści.anv, opruszczającei się stromo ku iezio 
ru. Usicdli przy stolil-m i przez liście : 
kwiaty obscl'\vcwali inne pary, przecha­
dzającc się lub ~i~dzące przy sąsiednk'h 
stol!kach. RoPo ,,'ę' tam od ludzi i Hele­
na ciekawie im sic prz:vdv.,c1ala. Widzia­
ła \vic1e mlodyC'h dzlcwcząt w swoim wie 
ku, odzianych w lekkie SUKnie. które nie­
fra ob!i'wie szc;'chiotalv i śmiaŁy sic, ga­
wędzCl,c ze swymi towar.zyszami. Żadna 
Jednak z nich nie była "taka szczGśliw,a, 
.laik ona: tu1( przynajmniej :sama ;rl)\c wv­
obrażała Zresztą szczęście jest rzeczą 
względną i po1ega nic na jaki 'chś objek­
tywnych, z,ewnętI1ziJ1ych cechach, lecz na 

Wolał torebk~ niż purpu~ 
rowe usta. 

Słowicze diwięki w głQsle 
mężczyzny, a w sercu lisie 

zamiary. 

Adam N. laą 27, subjekt. zaczepił wczo 
raj W1ieczorem pannę Zofję K. biuraJlis'tkę 

lat 22. 
S'kor,e do flirtu dziewczę zawiodło go 

hen, illa sam koni,oc ul. Kopernika, gd~ie 
mato zaJbudowań, :za to dużo ipo<la. 

Tam obOlk parku Poniat'Owskiego w 
ei!s:zy wyz'nali w sobie szepTem milo§ć a 
gdy Zosia podaJa usta do '])OCail'unku, ka­
waler wyrwał jej torelYkę z pienJędzmi i 
rzucił się do uciec~ki. Krzyk posdcodo­
wanej ZiWabil pT'z,echodil1i6w. figlarza u­
jęto. Adaś Uu.maozył się, że tylkc chcial 
"zażartowa,ć" z m~odej dz,ie:wezyny. 

-::-:- . . ,-.-

Przed ślubem. 
Tragedja dwojga serc. 

\V'czoraj o godz. 10 wlecz. w odwie­
dziny do Genowefy Krzepik służącej za­
mies'Zik:ałlej przy ulicy Zawadzkiej (Bału~ 
ty) przyszedł jej narzeczony 35-lełni Wo: 
ciech Sr6dkowski. 

Na'rzeczony począł namClJwiać Gienię, 
aby jechała z nim do Sosnowca. gdzie we 
zmą ślub. Ody Śródkowski usłyszał od­
mowną odpowiedź s'zybkim ruchem Wy­
dobył jakąś bulel'eczl<ę i wychyliwszy jej 
zawartość z jękiem zwaW się na podlo­
gę. Przywołany pobli s.ki lekarz stwicr­
dzit, że desperat napił siG kwasu solnego , 
usiłUjąc rpozbawić się życia, które bt:,z uke 
chanei oieni nie przedstawiało dlań u' 
roku. 

Wojciecha Ś. w sŁanie zadawalniają-, 
cymułó1żono chwilowo w domu zrozpa­
czonej Gi eni. 

---QI---

Przedświąteczna 
niespodzianka. 

{x) Ubiegłej nocy niewykryci aofąQ , 
złodzi,eJe dostali się, po uprzedniem otwo; 
:rzeniu drzwi przy pomocy podrobionych ' 
!kluc.zy, do sklepu spozywczego HIy Wajn 
ftraub przy uHc.y Rokicińskie,i 100 i skra 
dli produkty Spożywcze za kilkaset zło· 
ftych. 

Ztodzieje po dokon.aniu kradzieży zbit 
gli niespostrzeżenie przez nikog'O. 

Energiczne dochodzenie, w celu uię 
cia amatorów cud 7 ei wfasności, prowa' 
d:i.i IX komisarjat P. P. 

---x---

we'wnęlrznem uczuciu i przekonaniu. 
Stan miłosnego podniecenia p OtZ\va.lał jej: 
odczuwać wszys'tko o wiele żywiej i ir;:. 
Iensvwmiej od innych. 

Dla wielu kobiet, które tego wieczora ' 
spacero,wały 'PO ogrodzie, zachód słońca 
nie byt niczem Innem, Jak nic nie znaczą- ~ 
cym zbiorem barw: muzy,ka zaś szere- ' 
giem dźwięków; d'la 'tych ludzi życie 
prz,eds'fawiato się zupełnie inaczej, anizeli 
dla pełnej a:rtys'fycznej wrażliwości du­
szy Heleny. Ona widziała w opalowych 
chmurach pełne blasku mury raju. j-ej ser­
ce drg-alo na 'Odgłos muzykI. dla niej ko~ . 
chanek był władcą, nieomal bóstwem . 
które jest uosobien:em wszystkiego najlep 
szcgo i najpiękniejszego na ziemi. Dla 
takich natur, jak jeJ, życie ma w zanadrzu 
niezliczoną moc 'Odmian i radości. Roz­
koszowała się wszvstkiem 'tysiąckrotnie i 
wieile rz·eczy, które dla innych nawet nie 
istnieją, ",vidzi,ala w a'ttreoli zachwytu. 

"RoIand czul, te miłość 'takiej kobie'f~ 
jest czemś TIie~jemskiem prawie. ' M!m'O­
woli udzielala mu siQ jcj ra.dość życia I 
świadomość szczęścia, 

'(d. c. n.) 
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Z wędrówek dokoła Łódzi. 
--:--:--

Po tamtej stroni,e ' zdr~wego rozsądku. 

W krainie mroków duchowqch·· Kochanówku. 
Wizyta w szpitalu dla obłakanych. 

KOCHANÓWEK. TO PAŃSTEWKO. 
Jest to jeden z naIwiększych w kraju 

zakładów dla umysłowo chorych. Daje -
częścią stale. częścią zaś czaso'w'o - za­
leżni'e od stanu uleczalnoŚoci pacjenta -
Ptzytułek ' dla przeszło 350 chorve,h. Ko­
biet w tej Ucrote jest okoto 170. 

Załozony przed dwudziestu ,przeszło la 
tv prżez zaslużoneg-o lekarza Iódzkieg'O 
d-ra Jonsz~ha. przechodził różne okresy 
rozwoju. " " , , 

'Du<:h ooiekuń,cżv Kochanówka. dyrek­
cor zakładu dr. Stwiński. bierze na siebie 
uprzejmie i serdecznie rolę cicerone i o­
prowadza nas po wszystkich J)awilonach 
i zakątkach teg-o państwa mroków umyslo 
wych. 

NIENORMALNY A ŚWIETNY BUCHAL­
TER. 

Zapuszczamy się w ,gołąb państwa 0-
błąkanvch i zaczynamy od administracji. 
Bowiem już tutaj - w kancelac.ii Kocha­
nówka - sfvkamv się z tymi obvwatela­
mi. którzy znajdują się z tamtej strony 
zdroweg-o rozsadku. Pod kieru1lkiem se­
kretarza szpitala prowadzi- 'fu pewien dziaf. 
rachunkowości... Jeden zpacJ~nfów. po­
siadaJacy snać wystarczaJąca doze odpo­
wiedzialności i da:rzDI1Y wskutek teg'Q z.a­
ufan,iem. Zapewnia nas dyrektor. że obłą­
kany ten wvwiazuje się z zadania swc~o 
świefnie ... 

,TE - WAR.IAT! ..... 
Przechodz;imv : przez' pięknv parK do 

pawiIonów<'1\:toÓre. VI Hcz,bie pięcltl. twarzą 
właściwv szpital. Snują się' tu po ' k-orvta­
rzach. lub leża na łóżkach - oi1i,.~ \Vcllo­
dzimv do iedneg-o z oddziałów męskich, 
przeZ11aczóne~o dla ofiar paraliżu lJOstę­
oowe'g'o móz.l!U, ePidemii śpiaczki. krety­
nizmu i podobnych . pięknych b lo l1:0 sl: a': , 
wieńsfw piekieł. 

Paaa ... nie dv-dv-dyrek. .. mIamle z v.ry 
silkiem nie kończąc wyrazu i uśmiecha.1ą'c 
się idiotycznie jakiś inteligent l. 'w yg-l <\!d u, 
trzymają,cy się z trudem na nog'ach. 

-- Co 'pa'n chce? - pyta dyrektor. 
- Ja-a-a ... chciaL. Wv-wV-jeeechać 

stąd... . . 
- Wyjechać? Dohrze. wyjedz.ie pan. 

,ale niech pan wprzódv powtórzy za mną: 
'frzydżiesfa 'trzecia arty,leria brygady. 

Chery ll'~miecha się niezaradn:e. kiwa­
Jac dowa. iakby chciał udDbruchać dyrek­
tora: 

- Trzyvv ... trzyyy ... cia ... cia ... 
. Nie idzie w ża'den spo,sób. Co tD za ro-
dzaj chQrQ.by.~ - ·pvfamy. 
, - Ro~miękczenie mÓzll!u ... powszedni 

ś·kutek syfilisu. oibjaś ni'a dr. Siwitiski, 
'Yzrllszają,c sceptycznie ramiDIlami. pod­
'Czas feg-o zas jakiś dDrodny j. wesoły 
'~nać obywatel. który - przysłuchiwał się 
bac~nie egzaminowi .,kole.g-i" wybu.::ha 
s'zalonvrr'f (w tym wypadku dosłownie) 
śmiechem ,i wr~eszczY na cale g-arcUo: 

- "1'rzydziesła trzecia artvlcrnryjska 
btrryg-ada! Słuchaj - t.e. watjaf (1) - wi­
dzisz. iak się to mówi?! 

Kilku jeszqe' w.ybucha piekielna wrza­
:wa i śp'liecnem ~- ktoś pod oknem' przy­
kucnął i:' 'blacte .,.::..: jakiś kretyn o obrzękłej 
fwarzv: lłokazj.lJje ,nam język "- .:..... ' ' , 

, WyehQdzimy czemprędzej. 

, ,"~R~.J;lINA PALIGIERI~ •• . 
. W .paW,tl.Q,J1~e, · ieńskim uśmi~:~haJą SIę 

()blakane do , nas .... jedna przedstawia się 
~ako ... yicornłessa Pali(l!g-ieri. .. '\I\/toska' ta 
arvsfokrall)ąur9dzila, się w Łodżi i ohra­
ża się ' śmieiW'lflre,'- ~dv ktoś nieivfufuje 
jej: hrabina, Ral~.g:.gierL. .' 

W o.ddzbąfąt;h żeńskioh zwraGa uwagę· 
szcze,s;rót że wszystkie werandv tDną w 
zieleni...:ObłąJMane dbaj'ą ~romnie D kw.ia 
;tv doniczkowe ... 

. Wszędziezreszita l}aml!Ie wzorO\\'a czy 
stoŚć. tad i, porządek. zasady hygienv są 
\"'szędzie , Ol1d,zwyczaj surowo przez per­
s0l1e,1 m:zestrze·g-ane. 

r , 

" 
. WENERA. BACHUS •. ~ 

", Wśród chorych umysłowo. opow iada 
Inam dr. Shviński. przeważaJą li..:ż,ebnie ó­
,flarv syfiiisu i alkoholu. Od kilku lat slo­
~łemv sposób Jeczenia ,paraliżu oostępo-

. ,j . 

we,g-o m6z.ItU przez zasfrzVKi maladf li 0-
sialR'amv zdumiewające wlpros'f wyniki. 
aczkolwiek o z,upelnem wyleczeniu z tej 
strasznej choroby. eczvwiście. mowv być 
nie może... Mamy obecnie kilku pacjen­
tów chorvch na śpiączkę. chorobe epide­
miczna. która niedawno u nas ~ie zjawiła. 
Niestetv - choroba ta j,esf dotychczas -
bezwzg-Iędni'e śmiertelną ... 

Og-,Iądamy chłopca chore,g-o na śpiącz­
kę. Leży w łóżku już ' od dwu lat. w za­
wsze mniej-więcej jednakowym stamc pól 
snu lub a'pat.ii. Jesl zniemchomialy i bę­
dzie tak leżał już - do śmiercL.. 

.JAKA TO ROZKOSZ POWIESIĆ SIĘ. 
Pociąg- do samobójstwa jes't oig-romnie 

silny wśród pa'cjentów naszvch. opowiada 
da'lej dr. Siwiński. Roztaczamv l.adzwy­
cz.aj baczną kontrolę, nig-dzie nie wyst.aje 

. ze ś'ciany żaden hak żadnych pólek'. ;~ad­
nych szaf nie umiesz.czamv w pawilonach, 
aby nie dać możności do powieszenia się. 
Dopiero przed trzema dniami odcięliśmy 
wisieka i przvwr'óci;!iśmv do h'cia. ' \Vi­
'sial ledwie kilka minut idy g-,o służ,ba spo­
·strze.srta .. 

I MIOTŁA DO ZAMIATANIA !\lOŻE 
WYPEł:.NIĆ CZŁOWIEKOWI' ŻYCIE •.• 

Przechodzimy do weselszych rzeczy. 
WORrodzie rozmawiamv z osooniklem 
bardzo .srrzecznie i potulnie uśmiechaIętym 
który Już od ... ;dwrldzi,estu hIi5ko lat jest 
stałym ' obywatelem , Kochanówka. Idj.ota. 
Pełni ku wielkie.muwlasnemu a i zarządu 
szpitala zadowo:le,niu funkcje ... uniwersal­
ne.srD państwowego .zamiatacza dziedz;ń­
Có\V republiki ohl<likanych i pobiera z du­
mą. mikroskopijną ' pensyjkę miesięcznie 
za skrupu,latne Ptzestrzeganie czystości 
na ,p'odwórkach. 

Od 2O-tu lat 'manewruJe caly dzień mie 
tłą ... 

OBLAKANI .JAKO WYTWÓRCY. 
Wielu chorych przebywa na wolrności. 

Prz.echadza.ia się pb o'g-rodzie lub są za-

jęd czynnościami, Jakie wyznacza 1m ay­
rektor. ki,ewj<\!cy się zasadą samopomocy 
i samDwystarczalności instytucj,i oraz 
wZlg-lędem. że praca fizyczna wpływa do­
datniona zdrowie wieIu umystc\VO ChD­
rvch. 

To też Kochanówek ma własne warsz­
latv tkackie. kt6rych produkcja idzie na 
własny chorych użytek. warsztaty szew'c­
kie gdzie nauczeni ad hoc szewcy wyra­
biają ładne. eleg-anckie nawet obuwie; ist­
nieje również introli.g-atornia. koszykar­
stwo. 

Pacj.enci mają do dyspozycH bih~io'fe­
kę. z.łożona z kilkuset tomów. S::t między 
chorymi pilni czvtelnicv... _,., 

Og-Iadamv obrazy. 'rzeźby i rYSUnkI -
wytwory chorvch. Swiadcza dobitnie D 
patolog-icznvm stanie autorów swych. nie­
które jednak są wcale nie pOZlbawione wa­
lorów artystvczny,ch. 

NAUKOWE ZNACZENIE KOCHA, 
NÓWKA. 

Godne uwag-i jest. że Kochan6\Ą.·ek upo­
sażony jest w liczne, dobrze zao,;:>alrzone 
laboratorja z różnvch zakresl)w \\iedzy 
psychiatryczneJ: Istnieje bib1.io'teka. skra­
dająca się z 1300 tomów z dziedziny psy­
chiatrii. Na przyszły rok ma być GtWD1"ZO­
na pracownia a ntropolog-icz,na, która od­
dawać bedzie znakomite ustUIR"i. zwlaszcza 
ze wZI.dędu na rasowo różnoraki skrad Iua 
ności 'Łodzi. 

Kościól ka'toJ.id:I. bardzo ładnv budy­
nek w stvlu Empir,e. budowany przez inż. 
Kabana. jest bliski uk011czenJa. Już w g-rud 
niu będą odbywać się w nim nabożeństwa 

Opuszczamy Kochanówek PO kiIku.g-o­
dzinnej wizycie. spędzonej w mnem t'owa­
rzysfwie gościnneg-o dyrektora S; wińskie­
go. wynoszą,c przeświadczenie. że miasfo 
nasze może być dumne z pOSiadania lak 
dDskona].e za,g-ospodarowane.g-o, św:~f1iie 
,pod wZg'lędem pożytku i wartOŚCi sp'Ole­
czn·ej jak i naukowej postawioneg-o i roz­
wijajC\iCeg-o się szpitala dla ohłąkanych. 

-' (faun). 

"6 Hi 

Zna ją dobrze. 
na rodzinnym seansie spirytystycznym. 

~ąż: -o co zapytasz ducha, gdy go wywołamy? 
Zona: - Poproszę go na przyjaciela domu. 
Mąż:' - Nie psuj seansu! l!ciekłby zaraz z pewnością. 

3& t** ;;w-go 

Ja~ ~i~ . ~o~łat mlło · i tanio· ~o~outy? 
Pomysł godny uwagi. 

. (c) Sfyszymy wokół siebte ciągle na­
rzcl<:amiia na brak zarobków ri nJedostafek. 
lecz lp:rzycZY'I1ą tego jest brak pomysło. 
wości w wyszukiwaniu ' źródeł zarobko­
wania. 

Jelden z itaki,ch pomysłów wskaza-ł nam 
w tych dniach pewien łodzianin, Niemic<:' 
z po'chodzenia, a ponJew~ ·pomys! je~t 

dObry i godny wprowadzellria w czY'ł1. po­
dajemy go do wiadomoŚICi. 

Do gmadm poczt v głównej fest "'ół kilo 
metra dro'gi od najbliższych przYstanków 
Kolei Elektr. J\'liejsldej, mianowłde fak 
od zbi'egu ulic Przejazd - Piotrkowska 
jak i od Głównej - Kilińs!kiego. 

Z obydwrUc'h tych punktów do ooc.zty 
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ZAMIAST FEL,IETONU. 

Mi~tfl tem~a fao!UnelL 
Onegdai miałem rozmowe z pewnnl\ 

panem. któreg-o żona uczy się ciąg-Ie no.', 
wvch tańców. Na pierwszy rzut oka Zlro-: 
bil on na mniewni.żenie · czlowieka, którY\l 
ma mało włosów i pieniędzy i lubi bardzo 
filozofować: 

- Jedyna ins'fy!tucja demokrafvcliną­
mówił - jest proszę ,pana nowoczesny ta­
niec ... 

- DIllJcze,go? - zapvlalem. 
--"'Taniec znosi bezwzi.ltll~dnie wszys'f. 

kie różnice socjalne zamieniając woi'l1ycb 
obvwateli w wolnych danserów.' Należy 
podnieść. że w tańcu wszystkie kobiety 
lub prawie wszystkie sa p,etne g-racH i ry­
tmu. p'od-czas gody ich mę,żowie sa najnie­
zręcznie.iszemi i na.iniepojęlnieiszemi islo­
tarni. które nie są w stanie pojać nai,prost­
szych uwag profesora tani.lto. 

W tych warunkach ważnym prDble­
mem życiowym dla kobiety 5es'f znalezie­
nie dansera. Być odpowiednim ' danserem, 
to znaczy być poszukiwanym. otaczanym 
pochlebstwami i przvwUej'ami., wreszde ' 
zwolTla dopuszczanym do tajnvch rozmów l -
i różnych familiJnych projektów. Najde­
kawsze jednak. że wobec różnych i11TI~,ch 
zalet nazwisko rzeczywiste takich królów 
zabaw nie od,g-rvwa naimniejszej wli. -
O takim panu mówi się najczęś~i~.i: 

-:- To jest jeden z danserów . moJe1 żo· 
ny ... 

- Pan pozwDli. że panu przedstawię, 
lo jesI dat1JSer panny Kazi... . 

Dansera takielgo żona moja bierze n, 
zabawe. a ia tylko ,Płacę dorożke. Sam by­
rem świadkiem. Jak pańsifwo. u których 
miała się odbywać zabawa. PizYP'OinntelIi 
mej żDnie: 

- Prosze nie za.oomniet przy,prowa­
dzić ze sobą swe~o dansera ... · 

- Mvśli pan - m6wił rozg-or~czJrowa 
nv. - że wzięta jedneg-o? Wziera panie 
tTzech ... Danserów taki'ch nie przedstawia 
się nikDmu. iest to własność pąrtvkuilarna 
danserki i zwierzyna chroniona "przed oh 
cynli po'Sfrzala.mi mi,łosnymi". 

Raz zapytałem takieg-o mlodeg-o. uper­
fumowaneg-o zabój,czo dansera: 

-'- CZY pan n.aprawd~ chee. a1w uwIe­
rzyć panu. że gody bierze Dan w ramiona 
młDda. zachwycaica kotbietę. fo ... nie my;' 
śN Ipan o niczem? 

- Owszem - odpowiada - mySłę za-
wsze. o'liczeniu fem'Pa. raz, dwa. raz. dwa. 
~ A 00 pan do niej mówi? ~ l>ylam. 
- Mówię .jej: uważać na zwroty! 
Nic mu nie odpowiedziałem. ale rpomy­

ślałem sobie: 
- Blaguje, aLbo idi-ofa? A' Dan co my-

g? -
- Ja. la ... zapiszę się doP{ero CIa !ance. I 

R. \ 

Tajemnicza paczka pod 
schodami. 

(x) Jadwiga KowaLewska, mfeszk<llnka 
domu przy uJi,cy Złotej 7, wchodząc w 
dniu wczora1Sizy.m do domu przy ułiCY ; 
Andrzeja 35, uslysza'ła sla,by płacz do- ' 
chodzący z sieni. 

Zaniepokojona za<:zęfa się rozg!lądać i \ 
ujrzała pa,cz,kę leżą,cą tuż po-cl schodami. ' 

Po -odwinięciu hrudmy,ch szmat Ko:wa­
łewska zna}aJz.fa w zawLniąrt1ku niemowlę, 
,płci męski:ej. 

" - \ 
Podrzutka odesłano do żłobka miej-
~o. Powiadomiony o powyższ.em 

VII łml11'isariat P. P. zajął si-ę odszuka­
niem wyiodnej ma/tki. 

• *SH'd 'Et 

brnie Slię po błocie i wybOistych chodni. 
kach najmniej kwadrans_czasu: Ot6ż gdy 
by ktolwlwielk z posiadaczy samochodów 
urząlh.H stałe kursy 'samo:::.hod4't'\ve od mie 
gu ulic Przejazd i Piotrkowskiej do rogu 
Głównej - Kmńskiego !przez 'lrl1ce Prz-e­
jazd i KHińskiego i z 'Polwro~em. z zazna­
czeniem kursu .. do pocztv głównej", sIwo 
rzylby wygodną komunikaCję dla publI 
azrno'ści dążą,cej na po,cztę ~ przysporzył, 
by sobie zarobku. 

Projelkt ten jestzupe)lnie aktualny ) 
wart zastanowienia się ze stwny właści· 
de:H Dojazdów i aill't. 

-..,.....-.•• :--001 . : 
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• •• Środki sanacJI gospoda - .. 
czeJ. 

Emigracja trudna, a uzyskanie pożyczki zagranicznej 
jeszcze trudniejsze. 

Dlaczego oblcy kapitał stroni od Po~ski? 
PrzyrosT naturalny ludności Rzeczy-

1)0s'pO'I'itej wynoSi rocznie około 400 tys. 
osób, Dochód narodowy PooJski i mają­
tek jej nie wzrasta w tym stoounku, atby 
moż.na było wyżywić przyrastającą z ro­
ku na roik Iudność. Mamy zatem przed 
sobą dwie alternatywy. a'lbo skazywać 
część ludności na emigrację, albo też in­
westować obcy kapitał w PO'lsc'e dając w 
too sposób mO'żność zatrudnienia prZFa­
staJjącej ludności roboczej. Jedno i dru­
gie jest w dzisiejszy,ch warunkach .uie': 
zmiemie t-rudne. 

Po pierwsze dlatego, że wsz,elka emi­
g-racja w czasach powojennych spotyka 
się 'z dużemi przeS'zkodami. Pańsfwa, 
które przyjmują imigrantów slt'awiaJą im 
rozmaite warunki częSto lego rodzaju, że 
im~grant dla spełnienia ich zdobYć się mu 
si na taki sam wysiłek materialny. jakibY 
mu pOzwolłł założyć własny warsztat i 
egzystować SpOkojnie w kraju. W 1I1a­
szem ,polożen.iu unie.możMwda t.o ja­
kąikolwiek a:kcję emigracyjną pomy­
ślaną na szerolką skalę. Co sie 'tyczY 
SCJąglOlęCla obcego ka'pita'tu do PQI­
ski, to sprawa ta omaw,ia'na \vielokrotnie 
przez szereg wybitnych fachowcó'W znai­
duje się w stad;um beznadzieinem. Obcy 
kapita,lu do Polski ściągnąć jest niezmier­
nie trudno. Państwa posiadające kapita­
ty, które mogą być lokowane zagralli.::ą 

zaohowują w st : ':: llni\ru do Polskl wielką 
nstrożność z catego szeregu powodów. 

~ednym z głównych powodów jest tJ­

tt'Z"Y'ffiująca się zagranicą oPinia o chaosie 
w naszych stosunkach zewnętrznych. 0-
pinję te, jako wogóle o'pinję państw śród­
kowoooropejskich w świe~ie k~pita!isty­
;:znym urabi,ają Niemcy, z któremi ]:tro­
wadzimy obecnie wojnę ce'lną i nie ure­
gulCJtWaliśmy dotychczas w,ieru stosun­
ków na1tury politycznej. 

Oprócz lego stosunek bezńrakfalfowy 
wz.ględem Rosji Sowieckiej i słabe dążno 
ki do nawiązania z nią ożywionych sto­
sunków ha'!1dlowych stwarzają zagranicą 
'Ofzekon-anie, że nie doceniamy 'zlnaoczenia 
rynków wschodnich, a przez to przemysł 
nasz daje słabe gwarancje rentowności. 

Jeśli do powyższych motywów doda-

VEREX. 

W I E R N O ś t. 
Mi'klos Komc, jest mO'im ziomkiem i ko 

~egą szkolnym. 
ChodzioJiśmy ralzem do ośmiu k,las gin)­

nazja lnych, aż pewnego dnia mówi 111! Mi 
klos, że się żeni. 

- Z kim? 
- Z Anuska K611mer. 
AiJlJska K61Jner. by ta córką nauczy­

~icla, sąSiadującego z rodzi,cami Miklosa. 
Sąsiedzfwo ich zbliżyło, często rozma 

wi.ali ze sobą. spacerowali wieczorami w 
ale,iac h lipowych , wreszcie dali sobie stl) 
wo \.v i ,ern-ości. Anu-ska miała wt'edy 17 
lat. 

Dos'ta'liśmy s:e wreszcie na l1:1iwersy­
~et, ja stndjO'\V<ltem prawo, on medycynę. 

my bra,k zaufania do naszych stosunków 
wewnętrznych. jaki urobił się zagranicą 

pod wpływem rozmaitych mniej, lub wię 
cej śdslych pogłosek doty.czących przy­
czyn i skutków naszego 'obecnego kryzy· 

su eKonomicznego oraz chao.fycznego u­
stawodawstwa. to osiągniemy pełny o­
braz WYObrażeń o ryzyku, na jakie nara­
ża się w swojem mn-iema'niu kapitalista ob 
cy lokuJący swój majątek w Polsce. 

Dobry Czernik. 

Urzędnik: (do schwytanego aresztanta) .. - Dlaczego wczoraj sko­
czyliście na parkan, otaczający więzienie, a stamtąd na ulicę? 

Czernik: - Lubię sport i założyłem się z kolegą, spacerującym ze 
mną po podwórzu więziennem, 2:e skoczę na ten płotek. 

Urzędnik: - Dobrze, a dlaczego uciekaliście ulicą? 
Czernik: - A bo myślę sobie: dawno już nie było w Łodzi biegu 

przez miasto. Uczynię ja to. Niech się ludziska ucieszą. 

Wczesna zima iuż nas nawiedziła II a. 
1?ociągi ze Lwowa do Warszawy i Krakowa ugrzęzły w śniegu. 

W Zakopanem sport zimowy w całej pełni. 
Z różnych przepowiedni o zimte teKo­

rocz.ne.i spra\vdzać się zaczyna przepo\vie 
dnia o zimie wczesnej i ostrei. 

DD!lOSiliśmv .iuż o gwattó"'tlViTI spad­
ku temperatury w Niemczech! Pr:lilcji,-o-

Lala te rozfączyfy nas trochę. on stu­
djował pilnie, w prz.ećiwieńsfwie do mnie. 
gdyż zaJmowałem się więcej zabawą i hu 
lanie'm. 

Talk przeszty dwa lata. 
Ona ' skończyla 19, OIn 32 la1a. 
W tym czasie umarł ojciec An-uskL Za 

sral-a sama z mat~ą na świecie i obOje mu 
sieli się zada\y-alniać matą pensyjką. 

W międzyczaSie zltfosifo sIę tr'zech pre 
rendelltów do jej ręki. Jednym z nich byt 
młody nauczyde'l. obejmujący stanow.i­
sko jej ojca, drugim jatkiś wdowiec. który 
poszukiwał matki dla dwojga dzi'eci. wre­
szcie hżecim byt bo,gały, pięćdziesięcio­

leoni posiadacz ziemski. 
Anuska dala wszystkim KOsza. 
Rodzina jej, bied.ni. gtodni ludzie, 

mści-Ii się na niej i męczyli ją od rana do 
wi.eczo.ra wynzulami. 

Wreszcie zdeterminowall1a dziewczy­
na napisała Mi1dosowi: .,Na mność Bo­
ską. przyjeżdżaj do domu". 

Miklos pokaza,t mi ten lisI. 
- Co myślisz robic? - zapytałem. 
- Nie wiem - odpowiedział. 
-,- Miklos, nic rób ttlups'tw! 
Odpowiedziat cicho i sta'lIowczo: 
- Nie. bój się, nie 'zrobię głupstwa. 

becnie przvnoszą depesze wiadomość o 
pierwszym śniegu w An'.(dii. mrOl!C ; ,g-wat 
towl1vm wietrze. Ziawisko to nic było tam 
widziane o tei porze cd lat z góra M. 

Nie mvl!! się państwo\vV instytut mc-

Po trzech dniach \\Tócił, lecz ni·c nle 
mówil, a po t'i,-godniu prze,cz;i t:llem \V ga­
zetach wiadomość. że Alluska wyszta za 
mąż za Mi.chata Kulin. 

Tego sarijego wieczoru spo~kat go. 
- CZyŚ czyttil to? -' spytą.łcm. 
- Tak, opowiem ci wszystko. slu-

chaJ. 
- Kiedy wróciłem 00 domu. - zasIa­

łem Amuskę w strasznem pd-:L'.e niu_ .. Ro­
dzina męczyla ją w niemożliwy sposób_ 

Rozmawialiśmy poważnie i wkofl ':: U 
zdecydo·wata się wyjść za: : qż za Kuli:na, 
by tylko matce swej dać u'trzymanie. 

- J tyś się na to zgodził? - zapyta­
łem zdrumiony. 

- Tak. ObiecateJi\ że po frzech la­
lach przyj.adę i zabiorę ja od męża. I dla 
tego wybrałem Kulina. bo j.est stary. bo­
gaty i bardzo !cocha Anuskę, a więc bę­
dzie dobry dla niej_ 

Byfem ta'k zdumiony. że nie mogkm 
wyrzec słowa. 

Nasfą'pit trzeci rok. 
Miklos zostal dY'J)lomowanym leka­

rzem i przyszłość jego była zapcwnio'na. 
Pewnego dnia zajechal po mn.ie bry­

czką. 

I 

~tr. 8 

Kącik dla pań. 

Powrót bluzek. 
'. 

Noszone dawni,ej ,prz.ez P'aJnie bluze­
czki, zniknęły 11a jakiś czas z mody. Po 
nieważ moda chciała, aby figura miała 
"jednoUtą linję" przeto tzaczęto !1osić su­
knie, które nie pozostawiały oczyw:ście 
już miejsca dla bluzel\. A1e i w modzie 
zmartwychwstają rzeczy skaza.ne na 
śmierć. J oto bluzka w Paryżu obecnie 
zmartwyc,hws~ała. Widzimy .ią tam w 
róż1nor-odnych ele14anckic.h fo·rma'ch, to ja­
ko bluzka z żobo·tem i wstawką kOror:lko­
wą, to jako bluzka luźna ściągnięt.a kole. 
laUi. Vlraz z 'tem zn6w moda przedłO' 
dz.i do uwyd.atniania la'lji. 

Wszystkie te now·omodne bluzki maj~ 
dtttl'gie rękawy i r6żnią się od dawniej­
szych bluzek tem, że noszone są na wierz 
chu spódniczki. co jest us'fępshvem ma 
rzecz mody, która jeszcze nie zdecydo­
wata się ostatecznie, co do uwydatn:::1l1ia 
lub zakrywania talii kobi,ecej. 

--:--:- -

teorologiczny w Warszawie zaoowiada-! 
jac wczesne ostre mrozy i śnieżyce w Ma­
łopolsce. - Oto wcwrai byt fonnaln:e, 
Lwów zasypany śniegiem_ Wskutek wieJ-o 
kich opadów śnieżnych pociąl!: krakoOwski 
dQ Lwowa nie t>rzvbył. Równie7. nic kur· 
su,ią I~v o\\"skie po ciągi podmiejsk ie. Sl1 i c~ 
pokrY\\"a ulice na wysokość pór ;l1ctril. \\"0 

bec czego ruch automobilowy zostal O,(t'fil­

niczony. 
W ZaKopanem ró\""nicz spad! obfi(~ 

śnieg-, pokrywając ziemie na w .vsoi"oŚć 30 
cm. Temperatura spadła do 6 C. poniże: 
zera. Warunki dla sportu znak0miie. 

W Krakowie iest jak dotad nicc'o Je. 
piej. Temperatura znacznie spadła, śi1 i c~ 

spadły nocy ubiegłe1 wymiótł wiatr, a po­
tem stopiło słońce w porze połudnIOwej 
Zbierające się ciężkie chmury zapo\\'iadu.­
ją obfity opad śnieżny. 

Tak wię~ wielka zima \\·kro,:;zyia. 

00 LUBLINA POCIAG ZE LWOWA NIE 
PRZYBYŁ. 

Z Lublina telefonują: 
Z powodu burzy śnieżne.i :11~ prZYDYł 

ze Lwowa do Lublina pociąg PO~~lcstny.' 

--Q---

- Ubieraj się prędzej, jedziemy dD po 
siadlości Ku!i.na. '- wyrzc'ki stanowczym 
głosem z powagą na twarzy. 

Pojechaliśmy. Nie dOjeżdŻoając domu-­
za"trzymal Miklos konie i resztę drog:~ 

przebyliśmy pieszo. 
Na we'rendzie stala Anuska, kiwając 

nam rękami na spotkanie. Twarz mial? 
dziwmi e poważną i zamyśloną. 

- Anuska jestem! - powicd 'liaf krót. 
ko Miklos. 

Z pokojU wyszedł Micllai Kulin_ 
Przyją,r nas bardzo uprzejmie i zapv 

łat o cel wizyty. 
- Przed trzema laty, gdy Anus,ka w\ 

chodzi·fa za 'Pana, przyrzeldcm ki. że Pc"> 

skończeniu studjów i dojściu do samo· 
dzielności przyja:d~ po nią_ Teraz sie 7.i :, 
wiłem po to. by ją z sobazabrac. 

Cara krew na plvncl'a Kulinowi dr 
twarzy. ale milczat 

- Anusrka, ubierz się - powicdzial 
zupełnie spokojnie Miklos. 1I1ie zwraca,io.::: 
'zi\lpelni,e uwagi na Kulina. 

Anu'Ska wzięlaz wieszaka płasz.cz, ka 
pelusz i po ch\vili siedziała już \v powo-l 
zic, który nas u.nosił do domu. 

-- . ... ~. -
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W chińskiem państwie kinkietów. 
Zamiast bukietów artyści dostają" •• · porcje ryżu. 

PrnIDJ[anie towaru lBPomon lo~omoiywJ. 
nie. przesuwają się ,pięk.ne mebie i rozma­
ite przedmioty. 

Kufer winowajcą. 
.,U-Pei-Ju" nazywa się najstarszy, na­

rodowy teatr w Pekinie. Mieści sie on od 
wieków w starożytnej dzielnicy \v pobliżu 

hal rynkowych. ukryty tak głęboko, że nie 
dojrzy go z ulicy nigdy oko cudzoziemca. 

Gmach fea trnlny, obszerny i wysoki 
przypomina ra cl.l.: i cyrk z kilkoma piętra­
mi balkonów i galeryJ. Wypełniony jest 
stale aż po brzegi puhl>icznościa,. 

Najdroższy bi'lel: kosztude 50 g.roszy.­
Na parterze stoją ieden oDok <lrllt.p:. sloIiki 
i zydle jak w naszych cukierniach lub re­
sburacjach, a wszys.cy bez wyjątku pr ~ez 
caly czas przedstawienia palą i raczą się 
mocno aromatyczna. herbata. - pijąc ją z 
specjalnych kubeczków. 

Orkiestra mieści się z boku na scenie. 
Gra bez przerwy. Właściwie melodji nie 
słyszy się, ale o,gluszające dźw:eki bęben­

ków i tarcz miedzianych nie milkną ai'1i ua 
. chwilę. 

Przy wtórze tei dziwnej muzyki przez 
scenę sunie pochód za pochodem. 

Na tern polega przedsfawie'1ie. 
An:uraktów niema. - Przeds~awienle 

(rwa 6 - 7 godzin. Zarówno artyści, jak 
1 cała publioczność posilają się :la miejscu. 
Co parę kwadransów sł'll'tba teatralna 
orzynosi na s.rebrneJ tacy Któremuś z ar­
"tystów porcję ryżu. szklanke wina czer­
wonego, luh jakiś inny przysmak. Jest to 
zazWyczaj dar widzów. olśnionych gra ar 
"tysty i pragnących wyrazić mu w Len spo­
sób swój zachwyt i uznanie. 

DekoracH niema. Wlaści wie są. !cez 
przynosza je robotnicy teatralni na k\va­
frans lub 20 minut. czekają tllŻ obok na 
scenie, aż scena zostanie ode.o:rana i za­
Dieraią z powrotem. Takim sposobem sIa­
ią przed widzami domy. fortece. świą:ty-

~~m~y W Pfly~yt~U X mUIJ. 
Zamachowcy irlandzcy przy 

pracy. 
Onegdaj rano wtargnęli reDubIikanie 

irlandzcy do kina. w którem wyświcV!ano 
od kilku dni angielski film pafrjofyczny: 
"Ypern" i przy pOmocy bomby zupefnie 
ie zniszczvIi. Dwa.i policJan.ci. którzy za­
machowców nie chcieli puśdć do we­
wnątrz. zostali zastrzeleni. Trzeci poli­
cIanf odniósł bardzo poważm, railę po­
')frzalową. EksplozJa była tak donośna. że 
słyszano ja w calem mieście. a szyby w 
pobliskich budynkach zupełnie wyleciały. 
Jest to już dmgi zamach na to samo k:lio. 
Pierwszym razem poprzestano na skorJi­
skowaniu filmu. a g-dy właściciel Kina po­
starał się o kopje fiIlmu, postanowiono u­
żyć silniejszych środków. Pakt ten jest nie 
zmiernie znamienny i świadczy jasno o 
sytuacji wewnętrznej w Irlandii. która 
:wcale nie przedstawia się lak różowo, 
\iak to usiłuJe wmówić w Europę' prasa an­
',o:ielska. 

Dotychczas w starych teatrach \.:hiń­

skich Wystę,powali tylko mężczyźni. obe­
cnie dopuszczone są kobiety. 

-(1)-

Krateczki sądowe. -
, ' 'c • 
~~~I .-

o iczek na 

PoliCja bu(tarpeszl'ensKa aresztowała o­
negdaj wiedeńskie.p:o kupca Salo!TI'.)na Le­
hra za szmugilowanie artykułów tekstyl­
nych. Lehr uprawiał swój proces przez 
dłuższy czas w bardzo Zfęcznv s.posób. 
Oto kufer napakowany drogiemi jedwabia 

. 
sali rozpraw. 

Wybr~k "wolnego obywatela Rzeczypospolitej". 
Ptak ptakOWi nie iednaki. czlek człe­

kowi nie dorówna. To samo prz, s!o\v;e 
da się stosować i do woźnych s:ldcw~,'ch. 
Są między nimi rudzie nieokrz~salii ; gbu­
rowaci. są też uprzejmi i sympnhczl1:. 

Do rzędu tych dru~:ch należy \Vl~d~,'­
staw GÓrai. pełniący funkcje swe w są­
dzie pokoju 7-,1?'0 okręgu. Ma :Jan Włady­
slaw pracę nielada. pra,l?'nąc utrzymać ro­
rządek na sali w czasie przerwy czy roz­
pra \\' sadowych, 

Przed niedawnvm czasem pana Gó)'aja 
spotkala nieprzyiemność, którą od,czuf na­
cIer boleśnie. 

Któregoś dnia podczas trwa1iia sesji 
kamei. w chwili. gdy właśnie świadkowie 
złożyli przysiegę. Jakiś gość zaczQt g wal­
townie dobUać się do drzwi. !.ls i !uiąc do­
stać sie na salę. Oburzony l). Góraj zwró­
cił mu uwag-ę. że na sali miejsc nlema. że 
nawet. panie dzieju. policjanci siać muszą, 
że z:reszta jest rozprawa. 

Pomimo tej uwagi jednak. osobllik 
wtarg-nął na salę. brutalnie rozpvchajC\lc pu 
bliczność. Nie godzi się, proszę pana, w 
ten sposób postępować. nale;~3.toby .po­
czekać do ukończenia sprawy!" 

Co mnie pan bedzie zwraca? U\\iaJ:!'ę. ·­
Mnie - obywatelowi Rzeczypospolitej 
Polskiej. Place olbrzymie podJ.tk:. dzięki 
mnie pan żv.iesz! A zresztą znam calą 
lódzką policie i kom:sarzy! -- zaw'olał 
gOŚĆ i z cale'; silv lmkll<lt pięścią \v twarz 
osłupia tego woźneg-o. tak. że a2 ~ię zato­
CZył. 

I tu należy podkreślić z najwyższem 
uznaniem takt i zimna krew pana Góraja. 
Nie zareagował na napaść. albowiem m!a­
la ona miejsce na sali i w czasie roz,pra­
wy. Zarówno wśród policjantów. jak i pu­
bliczności jednak za wrza?'o. Rozleglv się 
okrzyki, by natychmiast złożyć sądowi 
meldunek o zajściu. Woźny jednak stał nie 
poruszony, Jak posąg. 

Skoro jednak są,d udar się na naradę 
wywiad'owca Urzędu Śledczego oraz poH-

cjant służbowy odprowadzi,li krewkiego 
Jegomościa do kancelarii sądu, gdzie spo­
rządzony został odpowiedni pro~'okul. Oka 
zato się. iż napastnikiem bvl nieiaki Per­
dvnand Rausch. zamieszkały pr~y ulicy 
Kili6skiego 80. 

I oto \'\' dniu \yczorajszym stanąt on 
przed tymże sądem pokoju 7-r!.o okręgu. 
Liczni św!adkowie jednogłośnie udcwod­
ni}; wint; oskarżone ,l?'o. 

\AT imieniu ,ieg-{) \\'vstepowa~ j::tko pet­
nOlJlOcnik aplikant sądowy P. N:pe. 

Po przesłuchaniu wszystkich świad­
ków oskarżenia pełnomocnik l'erdynailc'la 
Raus,cha wniósl pmśbe o odroczei:ie roz­
prawy. wyjaśniaiąc. iż szanOW:i <; ktic.:nf 
iego przedstawi również świadk:l, który 
l tym razem miał sie udosić. cze~o jednak 
nieste'ty nie uczyni'ł. albowiem ie'5t kom:­
wojażerem i bawi w podróży. Stawi si l; 
Jednak na ses.ię najbliższa. 

Oskarżyciel woźny Viladyslaw Góraj 
energ'icznie domw!'al siQ surowe~o wymia 
ru kary dla oskarżoneg-o. nie ze \'Ą,'zg-lędu 
na krzywdę własna, lecz ubliżenie powa­
dze rozprawy sądowej. 

Mimo to sędzia jął zagladać d<) kaleil­
darza. Doświadcwnv woźny zrozumiał, 
czem to pachnie: sprawa będzie ('drol:zo­
na. V/6wczas pąsy uderzY?V na twarz p. 
Górdj:J 

.. "nie zdenerwowany pn raz wtóry 
poprt)s ; ł sędziego o d'os, dowodzac. iż dc­
CVl.la wjnn~ D",Ć wydana w dn:u dzisiej­
szvm. wobec zp:odnych zeznań świadków 
stwicrdzajC\lcych wine .Ferdynanda Rau­
scha. 

Pan sędzia ,iednakowoż uzna! za wska­
zatle sprawę odroczyć do czasu stawien­
nictwa świadka odwodowego . . l)ecyzia ta 
wv\varta na panu: Góraju wrażenie przy­
~nębiające. Łzy stanęły mu w oczach i w 
ponurem us,posobieniu przystąpił do peł­
nienia swych zwvktvch codzien:1Vch czyn 
ności urzędowych. ' 

Biuro walki z narkotykami przy Lidze narodów. 

Jego gł6wnem zadaniem jest zwalczanie handlu opium i kokal-·, 

mi i innymi towarami fe1?s'fyln T/mi. umie. 
szczaJ cichaczem w tenderze lokomoly~ 
wy. Gdy zaś pociąg- minął już HII.ię crową~ 
Lehr naJspokojniej Drat kufer i Llnieszczai 
go w wagonie. Ale dz,ban tak diugo wodę 
nosi... Pewnego razu, ,g-dy Lehr jak zwyk~ 
le chcial walizkę zdjąć z tendra. schwyta! 
go przy 'tei ,czynności maszY':1is'ta kołejo~ 
wy i przypuszczając, że ma do cz.ynie':1it' 
ze złodziejem, oddal gO w ręce po1i:::ji. -
Tn dopiero wyświetliła się cała s'pra wa 
Wdrożone dochodzenia wykazały, że 
Lehr przez długotrwale uDl'awlanie prze­
mytnictwa wyrządził państwu szkodę na; 
500 rnitlJonów koron. To też Lehr ciężkoi 
odpokutuje za swój złodziejski "sl}ryt..... I 

,. "t 

"owa i kosztowna moda. 

Damskie buty z cholewkami, zrobione. 
ze skóry wężów, pojawiły się w Ameryce. 

Ostatnia wola zmarłego 
marynarza 

wypisana na kurzem jajku. 

Mate jajo kurze. na które m PCW:CIl ma 
rynarz swą ostatnia wolę spi;;;at. spra\y;a 
wicIe kłopotu sadom an~ie!sk;m. Ma:y­
narz ten um:erając na pełnem n:cl'zt'. m ­
pisal na zwykłem iajku kurzem !lastę.l~· i1-
jące słowa: "Niech wszystko. co posia­
dam ..... Slo\va te sa bardzo nieWyraźile. 
Data wskazuje tylko dzień mies:ąc.:a l rok. 
brakuje nazwy miesiąca. Poniew::ż Uikże 
i świadkowie nie są wymien i e!1i ua tym 
jedynym w swoim rodzaju testamencie. 
a do obowiązywania testamentu praw~ 
an.gielskie wymaga świadków. prawomo­
cność testamentu jest bardzo watpiiwa.­
Władze sądowe s.porządzily aajpierw fo­
tografie ciekawego testamentlI. aby móc 
g-o dobrze przestudiować. Testauicnt ten 
odnosi sie do dość znacznego maiaiku, cie 
kawvm wiec będzie wyrok :,adu w tf': 
sDl'awie. 

Swiatowa mistrzyni 
stenotypistek. 

Panna Odetta Pian 22-1etnia paryżan ­
ka. zdobyta francuski championat w pisa· 
"'lin na maszYl1ie. Na jednym z konkur­
SÓ\V przed 7 bty zdobyla ona za najszyb ­
sze i naidokhdl"ei<;ze pisanie na maszy­
nie na~rodę 2.500 fmr.ków, a od tej nor v 
zdobv\V:11 a icszcze Tóżne inne na.'!rodv 73 

swoje zdollno~ci za'\,oGo\\'€. Obecnie jest 
ona na,ilcl1sza <:ita UJ!i Narodów. c le" ;~ll 
dziwić się nic można. ,koro maJąc już la! 
16, <;tcl1ografowała 130 stów na minuk 
a obecnie stenograkic jeszcze szyb ::: ieJ. J 
matka jej pośw i ęca s::-- '1JU samemu za­
wodowi i również należy do pienvszo· 
rzędnyoh sU tegO rodzajn. 

, ~-::~ 
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Fuzja związków atletycznych. 

Na zjazd w Katowicach zaproszono wszystkie 
organizacje atletyczne 

Na odbylem w dniu 12 i 13 wr~eśnia b. 
r. 'W Wa'rszawi,e zjeźd:zi,e delega't6w związ 
ków i towa'rzyst\v. l.lprawi,ającyC'h spod 
zapaśniczy i 'f}odnosZlenJe ciężarów doszło 

, do 'P'Ororumienia 'W 'tym kierunIku. ż,e pO­

stanowiono jednogłośnie złączyć wszy­
stkie towarzystwa atletyczne w Polsce 
w jedną or~anłzacJę naczelną, którą ma 
zostać .,Po1ski związek atletyczny", 

W dniu 8 lis'fopada b. r. odbyło się w 
WaTsz:awie posiedzeni'e 'Wybranego komi­
tetu, na kl6rern przyjęto z pewnemi po­
prawkami projekt statutu związlku. opra­
cowanego 'PTZ,ez dr. Orlow,icza. Projekl 
Ten 'Został rozeslany towarzystwom al'le-

'tycznym 'Wr<łZ z zaproszenIem na O'rgrunI­
zacyjne walne zg,roma>dzenie zwjąziku. któ 
re odbędzie się w Katowicach, w niedzie­
le, d'llia 6 gntdnia. 

Na z}B.!zd w KaloWf.c.a.oh zaproszon'O 
,\\rs zys tki,e organiza'cje atletY'C'zne w Pol­
sce, !których adresy byly ~nane komilielo­
wi OI1'gamizacyjnemu, z tem, że każdeJ or­
ganizacj,j przys,tugiwać będzie na zJeźdz"e 
po jednym głosie na każdY'ch 5{) człon­
ków, o He pod'P'is:zą deklarację przysrąpic 
nia do PZA., przyczem Hczba zgłoszo­
nych cztO'Hków będzi,e podstawą do obli­
czeni,a opilal na rok 1926. 

--:0:-

Nie u nas .•• 
\ 

1&.000 mecz6w piłki nożnej w AnglJi. 

Pra'sa anglelIska nie podaje praWlie że 
wcal,e wyników piil'karskich zagram.tcz­
nych. Na pytanie Jednego z prredslaw.i­
cieli J)i1'asy sportowed francuskiej, dlacz.e­
go d'lienni'ki angielskie nie informu'ją swa 
ich c'lvłe1nlk6w o sporcie zagran.icznym, 

odpowiedziano mu, że zrupowi'ed:z~ i 
wzmianki o 15.000 meczów pUlki 110żnej 
tygodniowo nie pozw.aiają absolutnie na 
lo, arby czytelnik angie'lski mial czas in­
teresować się wynikami zagranicznemi. 

--10-- .] 

Zmiana programu mistrzostw lekkoatletycznych. 
P. zw. lekkoa:tletY'Czny postanowił u­

sunąć z oficjaJmych z3!wodów o , mistrzo­
sfwo Mslct 'trójsKoK i chód. a wprowa­
d'Zu,ć rzut dyskiem i oszczepem oburlłcz 
oprócz dolY'chczosowyCih rzutów ręką do 
wo,Iną. 

Zdaniem nasz,ern dą usunięcIa nada}e 
s.ię jeszcze nut mloilern. jako ćwiczenie 

sztuczne, a trudne, a pozałem nicbezpie­
czne laik dla ćwi'Clzą:cego jaiki i dla wI· 
dzów. Poza Irlandją i Stanami Zjedno­
c'Zomemi, jest to cwiczeni,e nie'U!prawiane 
nigdzi.e względnie uprawiane z koni'ecz­
n'Ości. jako jeden z o,bowiązujących pU!1-
któ,~' programu olimpijskiego. 

... '. ~~.-... ~ 

. Raid sam.ochpdowy polsko~czecho·słowacki 
Opr6cz' samochodów prywatnych wezmą udział i wojskowe.' 

Na pOSiedzeniu komisji sportowej auro 
mobHklubu, prezes komisji, inż. Ii'eyne, 
!ZdawaJ s prawo z datii,e z pT'zebieg'U konfe­
rencji 'W Pradze ,z przedstawu'ci,eilami auto 
mohilklubu cz,echo~'sl'owacki,ego. Us'ta,lo­
no co lIJastępl.lje: Rai:d 'Polsko-czecho-sto­
w,ad;:i odbędzie się w dni'u 7.13 cz'e:rwca 
1926 r.oku. Wyjazd z Pragi, z<lJkończe­
nie raidu 'w Warszawie. Etapów 5: 1) 
P,ra.ga - Brno, drugi Brno - ł.omnka 
Tatrzańska, T!1Zleci elaJP tomnica-Lwów. 
c~warty Lwów ~ Zakopane - T<rak6w, ' 

oraz ostatni erap Kraków - Warszawa. 
Tra:sa po sfron'i,e ,potslkiej zostanie osfa!e· 
cznłe ustalona w ci'ągu ' następnego ty,god­
uia. Wpiso'we od maszyny 15() fr. szw. 
udzi:ał conajmnlej 15 maszyn z' ohu skon. 
Oprócz sramo'chodów prywalf\nyiOh wezmą 
udJziiaf rówułe'ż samo,chody wOjslkowe. Na 
grody ' ze skcny czeC'ho:·:słowaokiej ofiaro 
wują: Prezydent MasaT~, Thi,nisłerju.in 
robót pu'bJi.czmych i Kom'isia sporfowa 
cze,c,ho-sfo,wacMego . aufomOlbilkh:bu. 

----

Pomniki Hohenzollernów nadal znobią ffrę1?~blikę" niemieck~ 
Pomnik Fryderyka Wilhelma we Wrocławiu. 

ŻYCIE EKONOMICZNE. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. Bierny bilans handlowy z Czechosłowaciąl 
Notowama złotego z3Eralłicą. 

Za 100 zlo:tyoh: Berlin noty większe 
58.70 - 59.30. ncty drchne 57.71 - 58.29. 
wypłaty na Wa'rszawę 56.85 - 57.15. na 
Ka'towice 56.6{) - 56.90, na Po'znań 56.85 
- 57.15. Gdańsk 72.16 ~ 72.34, 'Wyp,lały 
na Warszawę 70.91 - 71.09. W,iedeń cze 
ki 9625 - 96.75. banknoty 96.50 - 97.5D, 
Praga 475, Londyn za jeden fimf szŁ-er1. 
33.00 

• • • 
Londyn. N. Jork 4.84 i ipól, łiolandj:a 

12.06 1/4. Prancja 124.62, Belgja 106.95, 
Wlodw 111.2{). Niemcy 20.34. Szwajcaria 
25.14, Danja ]9,45. Szwecja 18.1{), Norwe­
goJa 23 ,8{), tloe1singiors 192.25, Praga 
/63.50. 

Paryż. Londyn 124.56, N. Jork 25.69. 
Gdańsk. Notowania w R'UJldenach 

~,daflski'ch: 100 mareik Rz,eszv 123,79.5 -
124.1.05. 100 ;dotvd p'olski,eh 72.16-
72.34. 100 dolaró\v ameryk. 519.95-
521.25. czek na Lo,ndyn 2S.20 1!4 wvpła­
ty 'na Berlin 123.8Z0 - 124.130. na War­
szawę 70.9] - 71.09. 

Zurych. Paryż 2().20, Londyn 25.13 i 
?M. N. Jork 5.19.2. Berlin 1.23.6. Wiedeli 
73.15, Budapeszt 0.72.7. Bukareszt 2.36. 

N •. Jork. Dewizv. Londyn za 1 flIrt 
szt. 4.84 5/8, tendencja mo.cna. Za 100 je 
dnosteik monetarny;ch: Paryż 3.88, Bedin 
23.80. 

Amsterdam. DewJzy. W<l11'szawa-
0.36.50.-

GlFł.DA BA WEŁNIANA. 
N. Jork, 27 J 1. Dowóz bawdny do 

p'o,dów Atlant.yku i Golfu 94.000. Loco 
21.35. grudzień 20.82 - 20.85, stycze(l 
20.14 - 20.15, marzec 20.08 - 20.09, 
kwiedeń 19.83, maj 19.63 - 19.65, lipie,c 
19.20, sierpi,eń 18.918, wrzesteń 18.65, paz­
dzierni·k 18.55 - 18.57. 

Nowy Orlean, 27 11. Baw;elna. Lo­
co 20.05. 

LiverpOOl, 27 11. Havas. BaJwelna. No 
towania począt1wwe. Sty,czeń 10.48, ma­
rzec lD,49, maj 10.44, Iipi.ec 10.36. 

Brema, 27 11. Bawcfna amerykańska 
22.33 centów dolarowy'ch za łbs. . '0' , 

na giełdzie zbożowej brak 
oddawc6w. Tendencja mocna. 

Wars.zawa, 21 11. No,towania.na Gid 
dzie Zbożo'v\'o-Tow.arowei za 100 k(! , fran 
co stacja zafad'owania , \\! nawiasach fra!! 
co Warszawa. iVto Jm'1gresowe (19.75), 
ięczmień kong-resowy browarowy 21.00-
20.00 . owie5 kon\g-rcso<wv jednoli ty 19.00 
- 18.55. Usposohienie mocne . Obrót 
175 tonn. Cena or,ientacyjna pszcnicy 
kongr. cd 28 - 29 zł. 

-(!)-

KUPON ULGOWY DO KitlO-TEATRU "LUNA" 
na program podwójny: 

1)"l ra~ ~O r~k" i l) ,,~ie~ń miłoi[i triumfłlj~[er' 
daje prawo na wykupienie 2-ch biletów na wszystkie miejsca (prócz lóż) 

do godziny 7-ej wiecz. po zł 1.-
na dalsze seanse " " 1.50. 

Nasz bandeI z CzechosłowacJa jesI w 
roku bieżacym niekorzystny dla P<>lski, 
gdyż w I-szem · półroczu wykazuJe prze­
szf 3 miliony złotych deficytu (imDOli do 
Polski 52.600.000 zr.. eksport 49.500.000 
zł.) Niekorzystny dla nas wyinik handlu 
z Czechosl'Owacją tłumaczyć należy s'ta· 
tYm sp'adkiem Wywozu przetworów naf­
towy<ch z Polski do Czechosl'owacji, Jeże­
li weźmiemy p'od uwa,gę fakt. że .~. I-szem 
półroczu 1924 roku przywieźliśmv z Cze­
chosłcwacii towarów wartości 35.100.000 
zł. (a wywiei'liśmy za 35.60.0.000 z1.), 10 
biadanje ku'PCów chrzeŚCijańskich na kur-

czenie się :franzakci.fi z Polską oKar.e sIę nil 
usprawiedliwionem. Jedoho-cześni.e widać,: 
że saldo 'tego handlu jesf ko'rzys'Drte dla 
Czechosłowacji. 

nun ~y[ l~rÓW. 
By cię nie bolała głowa, 

~~r~!~: PERŁOWA 

" " J " 0, ' ", • • • • '. ł •• : •• \~- ..... I<.t • ' .' " 

, 
Nowy sposób o~łUSlar:~, zapomocą specjalne~o pistoletu, stosowany 

w rzeźniach zagranicznych. . 
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TEATR, MIEJSKI. 
"<liT Miejski daje dzAś, w s{)lbotę, po południu 

q gC'qz, 3 ,m" 3.0 ,Po raz drugi l osŁatni .na· prze4-
Qlwieniu.dla młodzieży szkolnej arcyt.:cieszne k~­
pita'lńic grane ' .,Damy : huzary". Ceny najniższe. 

. Wteozorem . po raz drugi pelna młodzieńczei 
\verwy, lillmoru i sentymentu komedja J. A. Ki­
~ielewskiego "W sie.:.i" z udziałem Marji Modze-
1cwsklej 1 Jarmsza Warneckiego w rolach głów-

nych. . 
W niedzielę po połudn.iu po raz ostatni przed 

zc.iś~iem z afisza ' "Damy l huzary" Ceny miżone. 

, Wieczorem po. raz. trzeci "W sieci" z udziałem 
gości warszawskich. Na niedzielne przedstawie­
nie świetnej komedii Kisielewskiego wyjątkowo 
ważne będą bilety ulgowe dla urzędników pań­
stwowych. komunalnych i wojskowości. 

W poniedziałek przedstawienie po cenach naJ­
niższych dla zrzeszeń inteligenckich i robotni­
czych. ['ana bę.dzie "Żywa maska" Pirandella z 
Junoszą-Stępowskim. 

We wforek i środę ostatnie dwa przedstawie­
nia "W sieci", zarazem ostatnie Występy Marji 
Modzelewskiej i Janusza Warneckiezo. Ceny nJ 
obydwa przedstawienia z.niżone (Zrż'C"s~~niowe). 

W czwartek raz jeszcze ~ po ~ena,ch nainii· 
szych "Uciekła mi przepióreczka" Żeromskiego, 
Bilety 'Od pnl1iedziałku w kasie zamawiań. 

W piątek X-ta prem~ra s~u: lekka kome­
<Sa Coołus'a ł HennequtDa "Dzwonek alarmowy", 
Rety5erate Jan KoehaDOwioz. 

Preanlera "KopoIuszka" odło~a do czwartku 
dn:Ia 10 grudnia. ReżYserutie Konstanty Tatarkie­
wicz. Rolę tytułową odtworzy 1'. Zofia Gryf-Ol­
szewska. Część muzyczną przygotowuie Zy­
gmunt Bla,lostocld. Calkowicle nową oprawę de­
koracyjną ,i kostiumową szykują pracown~e pod 
kierunkiem i wedrug projekt6w Bolesława Kudp.­
wkza. 

TEATR POPULARNY. 
02'rodowa 18. 

. Dziś, w sobotę, o godzinie 4 PO południu [lI) 

cenach do pOrOWY zniżońych t. 1. od 50 gr. do 1..50 
gr. świetna krotochwila ze śpiewami w 4-ch ak­
tach ,.Ułani księda Józefa". NiefrasobUwą i pogo 
dną treść sztuki stanowi zetknięce się dzielnych . 
ułanów z · mieszkańcami Kalisza i Wy,pryw3ia.::e 
stąd przekomiczne sytuacje pełne pogody i hu­
mont iście ułańskiego. Akcję urozma,icają mile plo 
senki ulańskie odśpiewane przez pp. Brandtówn~ 
i lJrbańskego podnosząc urok i czar. W akcie dru 
gim "Mazur ułański". Wieczorem o godz. 8.15 -
"Ula,ni księcia Józefa" .' 

W sobotę i niedzielę kasa czynna' w gmachll 
teatru od godz. 12 do godz. lO-ej wieczorem bez 
przerwy. 

Jutro o ogdz. 4-ej po południU i o godzinie 8.1.'5 
wieczorem .Ulani księcia Józefa". 

W pon,iedzialek dnia 30 b. m. po raz ostatni 
"Ulani księcia Józefa". 

DZISIEJSZY KONCPRT <\RTURA RUHl~-
: ,; . . ' . ',,:' STElNA. 
. " Dziś, w sobote, o godz. 8.:10 wieczorem, od­
hodzic się v/ Filharmonji za powiedziany koncert 
Artura Ru'binstei,na: ---0---

Kr6l dU1~~kt i szwe-lzki książe WiPnlrn, którzy brali 111zial w polowanIu, urządzo­
nem przez króla angielskiego, gdy nadeszła wieść o śmierci ich ciotki, królowej 

Aleksandry. 

• " .' ~ 1;" • ." "_ ',', ' , ..... , "<I"""~.~''''',.: .. ~ .l..oł:''~'ł I' • • 

Lord-mayor Londynu udaje się do króla w celu złożenia kondolencji 
z powodu śmierci jego matki. 

'W hNi 

Szkoła tańca 
w. Lipi ńskiego 
:.:. Ewangielicka 17.;.:. 

Cebulki kwiatowe 
:: :: i nasiona :: :: 
do jesiennego i zimowego wysiewu. 
oraz przyrządy (ogrodnicze) pole-

Dr. med. 

Różanop 
ŃA RATY!!! ar~uczycielka uko· 

II ły Berlitia. udzie. 
la niemieckiego pl 
cenie bardzo przy­
stępnej. -Neujaht. 
Cegielńiana 17 fr. 
rr p .• m. 6. codz 
od godz. 1-8. 

Dla b. uczniów i uczenie - oz dniem 
grudnia r o z p o czy n a i ą się 

"LEKCJE PRAK.TYCZNE" 
połączone z wykładami or,tiltn:ch nowości. 
- Zapisy są ,i"Ż przyjmowane. -

cają składy ----::: 

~:wa~z~eSo~ ~b~ ~~uE v~ Ł~ l' 
, czyey i oddziale w toc1zi przy ' ul. 

fi.. Andrzeja Nr. 10. ~§ 

Chol'ołly skór­
ne, wenerl'CIE­
De i moclII:o­
płciowe Lecze­
nie S:i!:tuczr.mm 
słoaicem gór!!-

kietr:I1. 
DZIEL:\' A ..J~ :} 

telef. 28·9'3. 

Piecyki i l.tUchen­
przer.ośne, kaflowo­

szan~otowe. 
R-ci~ 

Koimińscy 
Główna 51. 

Jan Kula. Ogrodowa 
26. zgubił kartę 

od paszportu, wyda­
ną w fabryce l. K. 
Poznańskiego. 148 

~.. .,','_WIf.Btił' - .. Przyjmuje od 8.9112 
od 3-8 • 

'" ----~~----'_.~ .... _-~-----------_._-------------------------------- ~-----------.-~---,-----~---
C:ena prenumeraty: 

" lodzt miesięcmi. Ił. DI~ robotników .. 3.50 
fi. prowincji .. _ • 52•70 
., . .. .00 
4oagr .. Olcą • - - - - 700 

~lódll Ecbo WieCL • I "Kurjer łódzki" łąnnie zi. ljO I 

- Odnoszenie do doma 30 gr. . 
W vdawnictwo: "Ł6dzkie Echo 

. WY'd. Jan StY'Pułk~wskl 
~~' ,, ' ·' ;-'7 . 

Wieczorne" • 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem l w łek§cle 30 groszy za wieraz milimetrowy t-lamowy (strona 4 lamy) 
Za tekstem. • .' 25 • •• • • • 4 
Nekrologi 25 • •• • • • 4 • 
Komunikaty. • • 25 • •• • • • 4 • 
ZwyczaJne. • • 6 lO •• • ••• li) • 

Drobne 10 Ifr.. poszukIwanIe pracy 5 gr. za wyraz - naJmntetsze ogło~zenie 50 groszy. 

Ogłoszenia ~amieiscowe o 50 proc. c!roul. 
Zagraniczne o 100 pra<:ent dro~ej. 
Za terminovry druk ogłoszetl. komunlkat6w łona. 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesł'lne bez oznaczenia honorarium uwa, 

lane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno utytych lak I odrzuconych reda~ 

ela nie zwraca.. 

Od.bito wLdr~arni Tow. Drultarsko-Wydawniczeg;- ider lódzki':---Za redakcję i wydawnictwo odpowiad<>-----
ul Zawadzka f\.J~ ,. Władysław. UI!W\ 


